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Kultura yiiarurózifch chrzaieiiań
KS. PROF. DR K A R O L  W OLFRAM

ostctrajmy się rozważyć charakter i zasadnicze 
elementy kultury, ku ltury  nowej, jaką wnio­
sło apostolskie chrześcijaństwo w  skład życia 
starożytnych ludów, zamieszkałych w  obrębie 

ówczesnego cesarstwa rzymskiego.
Najpierw kilka słów wyjaśniających w kwestii  po ­

jęcia kultury. Kultura  —  jak wiadomo  —  pochodzi od 
łacińskiego słowa „colo, colui, cultum, oolere", co zna­
czy: doglądać, chodzić koło czego, obrabiać, uprawiać,  
pielęgnować, mieć staranie, hodować, kształcić, uszla­
chetniać  —  i obejmuje czynność człowieka, działal­
ność ludzką, mającą na celu opanowanie natury przez 

ducha.
Idąc śladem tej myśli,  należy kulturę zdefiniować  

na ogół jako uprawę, jako w p ływ  przeobrażający, w y ­
wierany przez człowieka na udoskonalenie spraw ludz­
kich i przygotowanie warunków otoczenia do swoich  
potrzeb, jako ogół wytworów ducha ludzkiego i prze­
obrażeń w otaczającej przyrodzie, osiągniętych usiło­
waniami człowieka. W każdym  razie kultura  —  to 
wkład człowieka, zmierzający do opanowania natury. 
Podstawą kultury  jest zwierzchnicza pozycja człowie­
ka nad stworzeniem  —  domininum in creaturas  —  

zgodnie z wolą i zarządzeniem Boga: czyńcie sobie 
ziemię poddaną i panujcie nad w szys tk im i tworami 
ziemi.  —  Gen. 1, 28. Celem kultury  jest ukształtowanie  
form  życiowych, imitujących Królestwo Boże, jest udo­
skonalanie natury przez ducha; środkiem, jak im  się 
kultura posługuje i g łównym czynnikiem  jej działania 
jest praca, „praca w pocie c z o ł a “ —  Gen. 3, 19, praca, 
przeradzająca się w  ostrą w alkę z groźnymi dla egzy­
stencji człowieka potęgami grzechu i zła.

Przeznaczeniem człowieka na ziemi jest uprawiać 
kulturę. Człowiek, który tamuje progresy, przeszkadza  
kulturze, co gorsza, przerywa jej naturalny bieg, sprze­
niewierza się sw em u przeznaczeniu, neguje swoje czło- 
wieńczeństwo i wypiera się wiary w kosmicznego Bo­
ga, Boga-Stwórcę, który dał wyraz swej świętej woli 
w pierwszym  artykule apostolskiego credo, zaszczepia- 

~jąc w duszy ludzkiej in s tynk t  do kultury, gruntując  
w niej nerw kulturowy i cywilizacyjny, tzn. pęd do ku l­
tury duchowej i materialnej.  Pierwsi chrześcijanie to 
rozumieli i odczuwali, rozumieli, że w  naturze człowie­
ka, stworzonego na obraz i podobieństwo Boże, leży

* Fragm ent w ykładu inauguracyjnego na rozpoczęciu rcka  
akadem ickiego w C hrześcijańskiej A kadem ii T eologicznej w 
Chylicach w dn. l.X,1957 r.

powinność, nakazująca tworzenie kultury. Odczuwali, 
że zgodnie z wiarą w swego Pana i Zbawiciela, Je zu ­
sa Chrystusa, są obowiązani  —  zwiastoioaną słowem  
i czynem ewangelią  —  kłaść fundam enty  podl nową  
kulturę, taką kulturę, która jest wyrazem  powołania  
i przeznaczenia człowieka, która nadaje treść i sens 
życiu ludzkiemu i która toruje drogę do zainauguro -  

wanego Królestwa Bożego*

I chociaż pierwsi chrześcijanie żyli w napięciu uczu­
ciowym, w stanie oczekiwania na rychłe przyjście  
eschatologicznego królestwa niebios, to jednak z oka 
życia ziemskiego nie spuszczali, więzi z nim nie roz­
luźniali, od ludzi i od ziemi się nie odrywali. Pozostali 
w  zw iązku z otaczającym ich światem, zachowali po­
czucie realizmu. Posługując się subiektywną władzą  
imanentnego ducha, utwierdzonego zbawczą mocą Du­
cha Świętego, korzystają z sił oraz kompentencji w ła ­
snej myśli,  uczucia i woli, rozpatrują krytycznie i ana- 
lizują szczegółowe objawy życia osobistego, rodzinne­
go, społeczno-politycznego, zwłaszcza religijno-etyczne*  
go; tworzą, kształtują na podstawie rzetelnej, rozsąd- 
nej obserwacji i w  świetle objawionej prawdy ew an­
gelicznej nowe wartości i nowe formy życiowa, które 
—  mówiąc nawiasem  —  podbijały serca Żydów i po­
gan, pozyskiwały je dla ewangelii Królestwa Bożego, 
wzbudzały powszechnie podziw, a już co najmniej  
uznanie bezstronnego obserwatora.

Historia dowiodła w przeszłości, na sam ym  począt­
ku  dziejów Kościoła Chrześcijańskiego, i dowodzi ciąg­
le jeszcze w ciągu wieków, że chrześcijaństwo, ujęte  
obiektywnie jako historyczna wielkość i życiowa po­
tęga, w swej pobożności i kulcie, w swej nauce i e ty ­
ce, leży u podstaw pozytywnej,  zdrowej kultury, s ta­
nowi dźwignię postępowości w jej rozwoju i daje gwa­
rancję, że kultura zostanie u trzymana na odpowied­
nim: poziomie i będzie się rozwijać we w łaściw ym k ie ­
runku. Naturalizm  —  jak poucza nas o ty m  również 
historia  —  takiej podstawy i dźwigni nie tworzy, ta ­
kiej gwąrancji nie daje. Naturalizm ściąga człowieka  
z wyżyn , przecina związek ze Stwórcą i degraduje go 
z nadprzyrodzonej godności do zwykłej,  naturalnej 
istoty. A  jeśli człowiek przestaje być w zw iązku z Bo­
giem i nie żyw i poczucia przynależności do świata  
wieczności  —  t o  pozbawia się gruntu pod nogami, tra­
ci Archimedesowy punk t oparcia, miejsce, którego po­
siadanie zapewnia m u  nadnaturalną moc, umożliwia-



jąćą  —  zgodnie z określeniem poetyckim Mickiewicza  
—  pchnięcie bryły ziemi z posad świata na nowe tory 
i którego utrata neutralizuje w  nim żywotne siły in ­
dywidualności duchowej i redukuje jego działalność 
do pełnienia niewolniczej służby pod władzą elemen­
tów destrukcji i dekadencji  —  (Rzym, 8, 21).

Brak społeczności z Bogiem powoduje dezorienta­
cję i prowadzi do osłabienia charakteru, co z kolei 
rzeczy sprawia, że człowiek nie może sprostać  —  

mówiąc ję zyk iem  teologicznym szkoły Ritschla  —  na­
porowi wrogich rodzajowi ludzkiemu naturalnych m o­
cy i traci z oka właściwy cel swej pracy kulturalnej, 
jak im  niewątpliwie jest w sensie Pisma Świętego przy­
szły świat doskonałości, przepowiadane przez proro­
ków i urzeczywistnione przez Jezusa eschatologiczne 
Królestwo Boże. Pierwsi chrześcijanie, których poboż­
ność nosiła charakter duchowy, pneumatologiczny, 
znaleźli ten Archimedesowy punkt oparcia, gdyż, ob­
darzeni Duchem Świętym , mieli społeczność z Bo- 
giem-Ojcem w niebiesiech i mogli w  w y n ik u  tej spo-

larstwo i rzeźba, posągi bóstw, obrazy i świątynie  —  

hym ny, pieśni i m uzyka  —  to twory religii. N a jw ięk­
sze dzieło starożytnej sztuki: tragedia  —  to w grun­
cie rzeczy nabożeństwo pogańskie. Sz tukę  średnio­
wiecza chrześcijańskiego inspirowała wyłącznie reli- 
gia. Średniowieczne katedry, m uzyka  Bacha, pieśni 
reformatorów stanowią najlepsze dowody na poparcie 
tezy, że sztuka czerpie soki żywotne z religii.

Poważny w kład  poczyniła religia także w trzecią 
dziedzinę kulturalną, w  etykę. E tyka  —  jak tego do­
wodzi również historia  —  ma swe uzasadnienie i od­
najduje swą treść w religii. Człowiek musi mieć w  
swoim e tycznym  postępowaniu bezwarunkową p e w ­
ność co do pochodzenia i ważności norm moralnych. 
Musi mieć też pewność, że jego moralne czyny są ce­
lowe i wartościowe. Krótko mówiąc, etyka postuluje  
wiarę, a więc religijne względnie metafizyczne uza­
sadnienie. A le nie tylko w  uzasadnieniu, bo i w  tre­
ści etyka jest związana z wiarą. Każda moralność  
świadomie czy nieświadomie gruntuje się na funda-
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łeczności oddziałać zbawiennie i błogosławiająco na 
stosunki życiowe w  świecie i pośród ludzi.

Już w  starożytności ustalono trzy dobra kulturalne:  
dobro, piękno i prawdę, to znaczy: etykę, sztukę i w ie­
dzę. Do tego dochodzi jeszcze czwarte dobro kultural­
ne: oparty na sprawiedliwości państwowy ład i po­
rządek, który stanowi podstawę i warunek w ym ien io ­
nych w poprzednim zdaniu trzech dóbr kulturalnych,  
stanowiących nervus rerum etyki,  sztuki i nauki. 
Chrześcijaństwo pierwotne wniosło wielk i wkład ku l ­
turalny do wszystkich  dziedzin życia ludzkiego, ale 
chyba na jw iększy  poczyniło w dziedzinie sztuki.  Religia 
w ogóle, a chrześcijańska w szczególności, była, jest 
i będzie jeśli nie najgłówniejszym, to napewno najpo­
tężnie jszym  czynnikiem, który inspiruje, pobudza i sta­
le zapładnia kulturę, zwłaszcza sztukę. Plastyka: ma-

mencie jakiejś wiary, jakiegoś światopoglądu. Z  tej 
wiary pochodzi znajomość punktów  w ytycznych  
i wskazań życiowych; z tej wiary czerpie się ży w o t­
ne siły do realizacji poznanych norm i zasad e tycz­
nych.

Chrześcijaństwo okresu apostolskiego położyło w  
swojej nauce i praktyce życiowej szczególny nacisk na 
kulturalne dobro, na etykę. Więcej, bo można powie­
dzieć, że prachrześcijaństwo zapewniło etyce supre­
mację w swoim życiu kościelno-religijnym, podkreśli­
ło słowem wyznanie i potwierdziło czynem ofiarnej  
służby, że kryterium  prawdziwej pobożności, probie­
rzem gorącej wiary jest wysoka kultura etyczna, 
uzewnętrzniająca się we wszystkich  dziedzinach życia  
prywatnego i publicznego, rodzinnego i społecznego. 
Zwłaszcza apostoł Paweł  —  jak to widać z jego listów
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now o-testam entow ych  — ustalił raz na zaw sze zasad­
niczą przewagę elem entu moralnego, suprem ację e tyk i 
w społeczno-religijnym  życiu założonych przez siebie 
zborów chrześcijańskich; ustalił to po w szystk ie  czasy 
w zdaniu, notow anym  w 1 Kor. 13, 3: A  teraz zostaje  
wiara, nadzieja i miłość, ale najw iększa  z nich jest m i­
łość. A  wiadomo nam  z dokum entów  p isem nych No­
wego T estam entu  i z historii starożytnej, że zdanie 
apostoła Pawła nie było jedynie beztreściow ym  sło­
wem , pustym  dźw iękiem , lecz, że się przyoblekło w  
konkretną form ę uczynnego działania oraz ofiarnej 
służby i znalazło pełne urzeczyw istn ienie w  stosun­
kach życiow ych zarówno z członkam i zborów chrze­
ścijańskich jako też z obcym  w yznaniow o otoczeniem  
żydow skim  i pogańskim .

Celem uzupełnienia poruszonej m yśli trzeba jeszcze  
dodać, że apostoł Paweł, k tóry był organizatorem  zbo­
rów chrześcijańskich autoram entu pogańskiego i od­
działał autoryte tem  sw ej osobowości na ukszta łtow a­
nie społecznych form  życiow ych pierwotnego chrze­
ścijaństwa, w ym ienia  jako fundam entalną, zasadniczą  
moc życiową ówczesnych chrześcijan wiarę, która się 
uzew nętrznia  w  miłości, miłości czynnej, ofiarnej, s łu ­
żebnej. Z; tego nie w yn ika  — oczywista  — że apostoł 
Paweł poznanie, w iedzę postponuje. B ynajm niej. Po­
znania, w iedzy nie ignoruje, ale w zdecydow any spo­
sób umieszcza miłość na n a jw yższym  szczeblu w  h ie­
rarchii dóbr kulturalnych, stw ierdza bowiem  w  sw oim  
1 Kor. 8, 1, że „wiedza nadym a, miłość zaś buduje  
Przecenianie w iedzy kosztem  życiow ej etyki, miłości, co 
■— nawiasem  mówiąc — miało m iejsce i było propa­
gowane w tzw . „K ulturprotestantism us”, odbiło się 
fatalnie na żywotności, dynam ice i ekspansji Kościo­
ła Ewangelickiego. Apostoł Paweł wraz z pieruyotnym  
chrześcijaństw em  przeciw staw iłby się tak iem u  p rze­
cenianiu z całą siłą przekonania, a p ra k tyka  życiowa  
społeczności chrześcijańskiej w ykazała  dobitnie, że

naw et najgłębsza m yśl teologiczna nie zdoła zrekom ­
pensować szczerego uczucia zw ykłej, ludzkiej m iłości 
Miłość stanowi normę w wartościowaniu darów łaski, 
a w szelkie działanie ludzkie bez miłości nie ma dla 
spraw y istotnego znaczenia. Oczywista, że miłość to 
jest coś więcej niż eros i filia. Eros zawiera zawsze 
pierw iastek seksualny. Filia oznacza naturalną sy m ­
patię, sen tym enta lny pociąg wraz z ich dostrzegalny­
m i objawami, pow iedzm y jednym , kró tkim  słowem: 
przyjaźń. Nie trudno spostrzec i stw ierdzić, że ani je d ­
no ani drugie określenie nie w yczerpuje bogatej tre ­
ści, jaka jest zawarta w apostolskim  słowie: m iłość  =  
agapa, która charakteryzowała życie re lig ijno-etycz­
ne społeczności chrześcijańskiej pierwszego okresu apo­
stolskiego.

Miłość, praktykow ana w zborach apostolskich, m i­
łość, stanowiąca koronę i szczyt etycznych dóbr k u ltu ­
ralnych pierwotnego chrześcijaństwa, nie jest ty lko  
im anentną inklinacją czy naturalnym  odruchem  duszy  
ludzkiej; miłość — to dar duchow y z niebios, to moc 
życiow a z góry, od Boga, dar i moc, różniące się od 
w szystkiego, co ziem skie i ludzkie i co nosi na sobie 
cechy doczesności i znikomości. Miłość chrześcijańska  
m a charakter Boski, bo stanowi odblask miłości C hry­
stusowej, objawionej na krzyżu  i usankcjonow anej 
przez Boga-Ojca w niebiesiech. Ta miłość nie jest ty l­
ko jedną z cnót chrześcijańskich; ona jest p ierw szym  
ogniwem, które te cnoty spaja i cem entuje; ona jest 
centralną mocą, która ogrzewa życie ciepłem  uczucia 
ludzkości, dynam izuje je, nadaje m u sens, wartość 
i cel. W szystko  dzieje się u chrześcijan w miłości; 
w szak ona jest w ięzią doskonałości. W szystko  na św ię­
cie jest niedoskonałe i przeminie, ona pozostanie i nie 
potrzebując udoskonalenia w kry tyczn ym  m om encie  
przejścia z eonu starego do nowego, będzie świecić 
słońcem  chw ały nad głowami wybrańców Bożych w  
eschatologicznym królestw ie niebios.

JA N  Ł A S K I
Sylwetka reformatora

Ks. Dr W ITO LD  BEN ED YK TO W IC Z

Na drodze z W arszawy do W rocławia, tak  zna­
nej nam, dziś i uczęszczanej, leży pomiędzy 
Łodzią a Sieradzem  małe miasteczko — Łask. 
Dzisiejszy podróżny, jadący tym  szlakiem, nie 

ma sposobności przekonać się, czy zachowały się w 
tym  mieście o-siatki dawnego zam ku Łaskich. Je d n ak ­
że k ilkadziesiąt la t tem u, kiedy to jeszcze nie było tu 
kolei i kiedy w te  strony wędrowało się końmi od 
stacji drogi ż-alaznej w arszaw ski-w iedeńskiej w P io tr­
kowie, pokazywano podróżnym  resztki m urów  zam ­
kowych. W idział je pastor i teolog z P etersburga — 
Dalton, który rozm iłował się w historii rodu Łaskich, 
a szczególnie w losach i kolejach Jana, księdza, h u ­
m anisty, teologa, superinendenta, słowem — refo r­
m atora.

Łask był z daw na siedzibą Łaskich. P rzybyli oni do 
Polski ponoć z Anglii, gdzie jeden z antenatów  — In - 
dilbert odznaczył się szczególnym m ęstw em  w bitw ie 
pod Hastnigs, za czasów W ilhelma Zdobywcy. Upodo­
bali sobie Łascy szczególnie ziemię sieradzką i na tej 
ziemi założyli swe gniazdo — Łask. Ktoś z Łaskich raz 
po raz bywał dostojnikiem kościelnym lub świeckim

w pobliskim  Sieradzu, niedalekiej Łęczycy a z czasem 
poszli Łascy po dostojeństw a jeszcze dalej, do Gniez­
na, W arszawy, Krakowa, Płocka.

Ale choćby w najdalsze odjeżdżali strony, zawsze 
Ła,sk był ich ośrodkiem i gniazdem i tu  pow racali 
z dalszych ziem Polski i z zagranicy, z Węgier, Italii, 
Szw ajcarii F rancji. Toteż możemy ufać biografowi J a ­
na — Daltonowi, gdy pisze, że reform ator urodził się 
zapewne w Łasku, a nie w W arszawie, jak  niektórzy 
sądzą. Urodził się tu  w roku 1499, a więc 10 la t przed 
Kalwinem , a w rok po spaleniu dom inikanina Savo- 
naroli na ryr.ku florenckim. Tak więc przyszło mu 
żyć w latach brzem iennych w skutki dla Kościoła 
a i dla niego, jako że z dzieciństwa był przeznaczony 
do stanu duchownego.

iNic więc dziwnego, że gdy mu było 11 lat, zabrał 
go stryj, arcybiskup gnieździeński, do Krakow a, na 
naukę i wychowanie. Jakże do K rakowa, spytacie, 
skoro nie był biskupem  krakow skim  lecz gnieźnień­
skim? Ano do Krakowa, bo K raków  był stolicą, a stryj 
w 1503 r. został kanclerzem  całej Korony i w stolicy, 
przy boku króla przebywał. On to zapisał się św ietnie
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w dziejach (prawodawstwa polskiego, wydając po se j­
mie w Radomiu, 1505 r., tzw. sta tu ta  Łaskiego.

A więc w stolicy, opromienionej sławą akademii, 
gdzie sam Kopernik był scholarem, m iał w zrastać 
i studiować nasz reform ator Jain Łaski. Wszakże nie­
długo, bo w trzy lata później stryj zabrał go z sobą 
do Rzymu, w raz z starszym  synowcem Hieronimem. 
Z Rzymu w yw ędrow ał Jan  w raz z braćmi, bo n a j­
młodszy, Stanisław , przybył w międzyczasie, do Bo­
lonii. Pilny, cnotliwy, pobierał nauki, które z tu ­
tejszego un iw ersytetu  na całą Europę prom ieniowały. 
W rócił wreszcie do Polski w 1518 r. Miał tu  już wiele 
prebend, a niebawem  doszły i nowe. Został bowiem 
ten w ielokrotny kanonik i proboszcz wreszcie 
kanonikiem  w Łęczycy, Krakowie i Płocku, To nic, 
że jeszcze nie był księdzem. Godności kościelne nie 
trudno było uzyskać synowcowi prym asa. Tak więc, 
ten w ielokrotny kanonik i proboszcz został wreszcie 
wyświęcony na kapłana w 1521 r. Jednocześnie zo­
stał dziekanem  arch ikated ry  prym asowskiej, bo gnieź­
nieńskiej.

Ale niedługo zabawił w Polsce. Tęskno mu było za 
w yjazdem  za granicę, na dalsze studia i doświadcze­
nia. Toteż w yjechał znów w 1524 r.

PUPIL ERAZMA
Hieronim , b ra t Jana, jechał w m isji dyplomatycznej 

do Paryża. Bracia się bardzo miłowali, więc H ieronim  
chętnie zabrał z sobą Jana, Jan  chętnie pojechał 
z Hieronim em. Droga wiodła przez Bazyleę do Paryża. 
W Bazyleii niedługi popas jeno, ale wystarczyło, aby 
Jan  zapragnął znów tu  powrócić. Jakoż po k ilkum ie­
sięcznym pobycie w Paryżu, przybyw a Jan  do Bazylei.

Tu przebyw ał w ielki esiderius, Erazm  R otterdam - 
czyk. Młodzieniec stał się niebawem  pupilem  w ielkie­
go hum anisty, współmieszkańcem domu, towarzyszem 
•siołu. P iękne musiało być współżycie tych dwu księ­
ży, połączonych mocną nicią hum anizm u.

Całe to obcowanie streścił chyba najlepiej i n a j­
piękniej ,sam Erazm  w pochwale młodzieńca. Ten, k tó ­
ry ganił głupotę, w ystaw ił chw alebne świadectwo pol­
skiemu młodzieńcowi: a więc w ychw alał jego charak­
ter' i tw ierdził, że on, starzec, nauczył się odeń tego, 
czego młodzież powinna uczyć się od starszych, a więc 
um iarkow ania, szacunku, powściągliwości języka, zde­
cydowania, czystości, pogody charakteru . W spaniałe 
to świadectwo, w ustach lum inarza św iata. Obcował 
też Łaski w Bazylei z innymi mężami, którzy mieli się 
stać reform atoram i Kościoła. Toteż owe kontak ty  z a ­
niepokoiły karoników , kościelników tam  w Polsce, 
którzy wcześniej, niżby sobie życzył spowodowali je ­
go pow rót do Polski. Były to już czasy, w których 
przeciw  stryjow i ją trzyła przeciw na partia , z b isku­
pem przem yskim , Tomickim na czele. Pomimo to 
stry j jeszcze się trzym ał przy władzy, a król wysłał 
go w ważnych poselstw ach do Gdańska. 1

S tryj działa efektyw nie i jest też obecny przy hoł­
dzie pruskim  w K rakow ie (Matejko). Nie może docze­
kać się jednak kapelusza kardynalskiego. Dwa razy 
uśm iecha mu się purpura , ale oba razy intrygi wyż­
szego duchow ieństw a niweczą koniukturę. S tryj w al­
czy też z przenikającym  do Polski protestantyzm em . 
I zapewne, wolał widzieć synowca w Polsce, aniżeli 
zagranicą, w obliczu niebezpieczeństw  ze strony no- 
winkarzy,

SUPERINTENDENT
10 la t spędza Jan  w Polsce, zostaje archidiakonem  

warszawskim , s ta ra  się podobno o biskupstw o k u jaw ­
skie, pierw sze po gnieźnieńskim , wyjeżdża na Węgry, 
w spraw ie umiłowanego b rata  H ieronim a, który się 
uw ikłał w n iefortunną politykę. Zapolya naznacza J a ­
na biskupem  Vesprim.u, ale papież nie uznaje nom i­
nacji Zapolyi. W roku 1540, dojrzew ający w ew nętrz­
nie, decydujący się dla Chrystusa tą  zdolnością po ­
bierania decyzji, k tórą chw alił Erazm, opuszcza P ol­
skę i udaje się do Holandii. Tu, w Loewen ożenił się 
1543 z nieznaną mieszczanką, pełną łagodności, w dzię­
ku, i p iękna. N astępnie przeniósł się do Emden, gdzie 
z polecenia regentki k raju , hrabiny Anny, został su- 
perin tendentem  m iejscowych kościołów. O rganizu­
je zbory, odżegnując się zarówno od błędów rzym ­
skich, jak  i sekciarstw a. Pozostaw ił tu  wieczne p ię t­
no, które dziś jeszcze w F ryzji odczuwać się daje 
i dzięki którem u, nazywano Em den Genewą północy. 
Pod koniec pierwszej połowy stulecia, sam  już blisko 
pięćdziesiątki,, m usi zamienić laskę pasterza na kij 
pielgrzym a i uchodzić z Fryzji. Udaje się do Anglii aby 
służyć jako superin tendent tam tejszych cudzo­
ziemskich.

TEOLOG

W Londynde rozwljiai działalność teologiczną. Ocenia­
jąc jego dorobek teologiczny katolicy tw ierdzą, że 
Łaski nie był ani czystym lu teranem  ani kalw inistą. 
I słusznie. Pupil Erazm,a nie mógł być ani jednym, 
ani drugim  w ścisłym znaczeniu określenia. Łaski był 
Łaskim, a w jego lascianizm ie wiele było erazm ianiz- 
mu. D aje się więc poznać Łaski jako teolog. Tu w Lon­
dynie tw orzy „Confessio Londonesis“, Katechizm , 
a .przede wszystkim  „Brevis et dilucida de sacram en- 
tis ecclesiae C hristi tra c ta ta “, które dedykuje królowi 
Anglii Edw ardow i VI. Jako teolog w yw iera wielki 
Wpływ na ustrój i dogm atykę powstającego Kościoła 
anglikańskiego, na jego tw órców  — prym asa C ranm era 
i Latim era. Ten ostatni, m ęczennik spalony na stosie, 
tak  w yraził się w kazaniu przed królem : życzyłbym 
sobie, aby Łaski pozostał w naszym kraju . Dla króla 
może być zaszczytem pozyskanie takiego człowieka 
Lecz Edw ard zm arł w 1553 r. a na tron w stąpiła k rw a­
wa M aria Tudor.

Cudzoziemcy w raz ze swym  superin tendentem  m u­
sieli opuścić Anglię i pójść na tułaczkę. Czas jakiś usi­
łował Łaski działać we F rankfurcie  nad Menem, aż 
wreszcie, wzywany listam i polskich dysydentów  w ra­
ca do kraju .

REFORMATOR

Zaczyna s ;ię ostatn i rozdział życia Łaskilego. P rzy­
bywa do Polski za późno, włącza się w nu rt reform acji 
za późno. Reform acja polska jest w ew nętrznie rozdzie­
lona, a naw et skłócona. K ról nie ma wyraźnego obli­
cza. Nie zdobywa ,się jednak  na zwołanie soboru’n a­
rodowego i stworzenie polskiego Kościoła.

Były superin tendent Fryzji stosuje już tylko silną 
dłoń i zdolności do zjednoczenia protestantyzm u, 
a przede w szystkim  do zorganizowania małopolskich 
kalwinów. Jakoż organizuje ich na zasadzie synodal­
nej. Daleki zawsze sekciarstw u i rebelianctw u ham u­
je, pow strzym uje rozwój unitaryzm u, który kiedyś 
rozbije protestantyzm  polski. Najlepsze swe lata spę^
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dził Łaski za granicą, najlepsze zdolności włożył w o r­
ganizowanie kościołów zagranicznych. Toteż zagrani­
ca lepiej go pam ięta niż Polska i doprawdy, mało 
o którym  Polaku napisano ty le studiów  i prac zagra­
nicą, co o nim.

Cichy wędrowiec Chrystusowy zasypia łagodrą

śm iercią m ając la t 61. Dzieje się to dnia 8 stycznia 
1560 r. w Pińczowie. Umiera ze słowami: „Mój Panie 
Boże, z pełnego trosk życia zabierasz mię do niebiań­
skiej Ojczyzny“.

Szczątki jego złożono w Pińczowie. Zapomniano je ­
go mogiły.

Norwid jako myśliciel i chrześcijanin
Mgr W A C ŁA W  IW A SZ K IE W IC Z

T ragiczne dzieje twórczości Norwida, niedosły­
szanej za jego życia, niszczejącej po śmierci, 
niezrozum iałej w k ra ju  i nieznanej za g ran i­
cą, są św iadectw em  istnienia w naszym n a­

rodzie postaw społecznych dość silnych, aby się p rze­
ciwstawić wszelkim próbom zakłócenia istniejącego 
porządku myślenia.

Problem  Norwida polega nie tylko na tzw. niezro- 
zumiałości jego pozycji, na zawiłości stylu, na braku  
in teresującej i żywej fabuły w jego większych utw o­
rach; problem  ten w ynika z odmienności spojrzenia 
na świat, sposobu myślenia, z przyjęcia innego p u n ­
ktu wyjścia w ocenianiu rzeczywistości. Te różnice, 
które chcę objaśnić, wywołały konflikt między tw ó r­
cą i środowiskiem, w którym  żył — konflikt zakoń­
czony zniszczeniem tego, co środowisku udało się 
zniszczyć, a więc — przypuszczam — większej części 
dzieł Norwida.

Jeden z dawniejszych znawców Norwida, spostrzegł, 
że wszystkie utw ory jego stanow ią jedną całość, że 
przez wszystkie jego utw ory p rzew ijają  się te  same 
zasadnicze myśli. W twórczości Norwida widzimy 
zdum iew ającą jedność ujm ow ania życia, jedność zro­
zumiałą, skoro się uprzytom ni, co było podstaw ą tej 
twórczości.

P. Adamski w swoich głębokich i trafnych a r ty ­
kułach zamieszczonych w 1956 r. w Przeglądzie K u l­
tu ralnym  scharakteryzow ał polski katolicyzm  doby 
współczesnej. Te same praw ie uwagi można byłoby 
zastosować do okresu, w którym  tw orzył Norwid, 
z tym, że z większą jeszcze siłą występował czynnik 
obrzędowości górujący nad przejęciem  się sensem 
obrzędów, że jeszcze bardziej powierzchowne było 
m yślenie o spraw ach wiary. Przeciw ko tem u tw ie r­
dzeniu można wysunąć argum enty w skazujące na 
myślicieli takich, jak Cieszkowski lub Libelt, m ożna- 
by wskazywać takich  lub innych autorów  teologicz­
nych; w ydaje się jednak, że bardziej charak te ry ­
styczne świadectwo daje lite ra tu ra  piękna, dzieła 
Kraszewskiego (i zarówno powieści obyczajowe jak 
i jego szkice społeczne oraz opisy podróży), Kacz­
kowskiego, a później Orzeszkowej i innych pisarzy 
pozytywizmu z Sienkiewiczem na czele. „Rodzina Po­
łanieckich“ jest obrazem  myślenia społeczeństwa b ar­
dzo praw dziw ym , bardzo reprezentatyw nym , nietylko 
dla grupy szlachecko-wielkom ieszczańskiej. Podobna 
postaw a w stosunku do zagadnień w iary istniała rów ­
nież wśród chłopstwa, rzemiosła i drobnego m iesz­
czaństwa. Polegała ona na trak tow an iu  w iary jako 
system u obrzędów, a dyskusji na te tem aty  — poza 
w ykładem  księży — jako w złym tonie.

Norwid był pisarzem  katolickim  i fak tu  tego nie

można podaw ać w wątpliwość. Jednocześnie jednak 
nie kto inny, jak  właśnie zacne zakonnice z p rzy tu ł­
ku św. K azim ierza zniszczyły jego spuściznę jako 
sprzeczną z zasadami wiary — i było to nie tylko 
dowodem ich (być może) ciemnoty, raczej w ynikało 
z przeświadczenia, że katolicyzm Norwida, tak  w y­
raźnie m anifestow any w jego całej twórczości, trącił 
herezją.

Społeczeństwo przeżywało swój katolicyzm jako 
życie w obrzędach Kościoła; Norwid domagał się 
„pojęć nieco sum ienniejszych“ nie tylko o form ie ży­
cia, to jest o „kierunku pięknego“, lecz „i o treści 
życia, to jest, o k ierunku dobra i p raw dy“ (Prome 
thidion, Epilog). To zaś „nieco sum ienniejsze“ m yśle­
nie było obce społeczeństwu, nie odpowiadało jego 
potrzebom, zwłaszcza, że (prowadziło ono m yśli­
ciela własnym i drogami zdała od autoryterów , do 
samodzielnego przeżyw ania chrześcijaństw a. Norwid 
m yślał jak  chrześcijanin, ale nie jak  scholastyk, znał, 
co widać na każdym m iejscu jego zachowanych 
dzieł, Pismo św., ale nie widać na n im  wpływów 
Ojców Kościoła. Żył w obrzędach katolicyzmu, był 
posłuszny hierarchii kościelnej, ale um iał — jeden 
z bardzo nielicznych Polaków — dopracowywać się 
„praw dy pierw ow zoru“ (Quidam). Obok więc jego 
w ykładu Bogurodzicy znajdujem y u niego przepięk­
ne w swej prostocie (a przez niektórych wybitnych 
polonistów  dwudziestolecia oceniane jako często­
chowskie rymy) sform ułowania „Pieśni Społecznej 
czterech stron“, były głębokie spostrzeżenia w cyklu 
Vade-m ecum , były genialne w zwięzłości i jasności 
oceny w ew nętrznej sprzeczności cywilizacji europej­
skiej w dram acie „Za kulisam i“ i w iele innych spo­
strzeżeń porozrzucanych w utw orach dram atycznych, 
lirycznych i nowelach.

Oto p arę  przykładów . W „Sfinksie“ Norwid mówi: 
„Człowiek?... jest to kapłan bezwiedny i n iedojrza­
ły...“ — w yrażając ideę powszechności kapłaństw a, 
która, przywrócona chrześcijaństw u przez Lutra, jest 
i obecnie jedną z podstawowych zasad chrześcijań­
skiej nauk i o człowieku. Rów nie głęboko biblijne 
ujęcie spotykam y w „Pieśni Społecznej“ ; dowodem 
cała strona pierw sza (Równość, wolność, b ra te r­
stwo) — choćby takie sform ułowanie: „Jak  kto ko­
cha, tak  niech kocha, szczęść mu, P anie Boże, równie 
dobry p ług jak socha, jeśli dobrze orze“ : albo ze 
strony drugiej, Niewoli, określenie: „Lecz kto św ię­
tych p raw  m orderca, świętość sam utrącą...“, albo 
cała strona trzecia, Własność, będąca w ykładem  za­
sad moralności społecznej w zakresie sp raw  gospo­
darczych: Norwid przytacza tu  dosłownie Paw ła 
(„I jest większy, kto posiada, jakby nie posiadał, niż
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kto służy u sąsiada, by sam tylko jada ł“ — podkreś­
lony cy ta t z Pawła). Niesposób przytoczyć tu  m nó­
stwa przykładów  podobnie głęboko chrześcijańskich 
sform ułowań, ale nie zawsze zgodnych z katolicyz­
mem. Przypom nieć warto jeszcze jedno tylko — 
określenie cywilizacji europejskiej jako bękarciej, 
,,gdyż wszystkie cywilizacje praktyczne są niechrześ­
cijańskie, a wszystkie chrześcijańskie — niepraktycz­
ne“ („Za kulisam i“).

Myślenie chrześcijańskie Norwida wykraczało poza 
ram y zakreślone dogm atyką katolicką, może dlatego, 
że Norwid obcował z biblią więcej niż z dziełami do­
gm atyków, może dlatego, że w całym jego m yśleniu 
przebija pasja  praw dy dostrzeganej w Objawieniu. 
Nie oznacza to jednak, aby m yślenie Norwida można 
było nazwać protestanckim , jest ono bezspornie bliż­
sze katolicyzmowi niż protestantyzm ow i, ale jest to 
m yślenie — przy całej w ierności Norwida — sam o­
dzielne i dlatego tak  bardzo własne, osobiste, nie­
pow tarzalne, szczerze chrześcijańskie.

Współczesna myśl protestancka, stanow iąca coraz 
silniejszą jedność niezależną od form alnej odrębności 
kościołów protestanckich zwłaszcza w na jw ażn ie j­
szych zagadnieniach: poglądu na człowieka i na spo­
łeczeństwo oraz na stosunek człowieka do Boga, a 
więc w zagadnieniach antropologii i socjologii chrześ­
cijańskiej, przeprow adza w yraźną granicę między 
w iarą i nauką, między w iarą i wszelką polityką. 
„Niema chrześcijańskiej polityki gospodarczej ani 
społecznej, niema polityki chrześcijańskiej“, głosi 
współczesny pro testan tyzm  .(Brunner), ale jest po li­
tyka, w ykonyw ana przez chrześcijan niezależnie od 
wyznania, świadomych tego, że „Królestwo Boże nie 
je s t z tego św ia ta“ i, że porządki ^ tw orzenia są 
jednocześnie zgodne i sprzeczne z Bożą wolą u trzy ­
m ania ludzkości przy  życiu. Norwid nie znał tej g ra­
nicy, nie odczuwał jej, dla niego nie była tak  w y­
raźna sprzeczność między p raw dą Stw orzenia a rze­
czywistością istnienia i dlatego „Pieśń Społeczna“ s ta ­
wia problem y społeczne, współżycia ludzi w form ach 
wzajem nego stosunku- jednostek, form ach gospodar­
czych i państw ow ych w aspekcie etycznym. Rzecz­
pospolita jest dla niego „miłością ty lko“, własność — 
„społecznem, używaniem  tego, co w nas żywię“, wol­
ność — „wszechużyciem wszech-potęgi ,bytu‘.

Norwid, jak  n ikt przed nim i po nim w naszej li­
teraturze, rozumie społeezno-indywidualstyczny cha­
rak te r człowieka i głosi praw dę jedności tego pod­
wójnego charakteru , ale nie dostrzega praktycznych 
trudności stojących przed człowiekiem żyjącym  w spo­
łeczeństw ie w tak im  stopniu, jak  to  czyni współczes­
na myśl chrześcijańska. Staw ia on postulaty, ostrzega 
przed niebezpieczeństwam i (np. w „Assuncie“), w i­
dzi powierzchowność chrześcijaństw a współczesnego 
(„O statnia z B ajek“) i woła z rozpaczą „Czasów k arta  
jedna się przewiewa, a nic nie utworzyli, po niej idzie 
druga — ta opiewa, że m ało uradzili; czasów karta  
trzecia, jak  liść drzewa, nim się z pączka wychyli... 
I smutno, gorzko — czemuż to królestw o Boże, to P ań ­
skie Jeruzalem  w idei upiorze, dotykalniejszych na 
się kształtów  widzieć nie może?“ („Jeszcze słowo“).

I w tym  tw ierdzeniu Norwid jest dzieckiem, swe­
go wyznania, nie dostrzega tak  wyraźnie, jak  to czy­
ni współczesna m yśl protestancka że te „dotykalniej- 
sze kształty“ nie należą już do tego św iata, nie mogą

naieźeć, bo „wiem, co jest dobre, ale nie mam  sil, aby 
je p rak tykow ać“ (Paweł). Świadomość sprzeczności 
między praw dam i w iary i życiem ludzkim  jest jednak 
u niego tak  silna, że każe mu wskazywać przykłady 
chrześcijańskiego postępowania („Echa“) nie tylko w 
drobnych utw orach, lecz w dram atach („K rakus“, 
„Zwoion“), nowelach i w największym  jego utw orze — 
Quidam.

W szystkie te jednak w skazania uderzały w próżnię. 
Społeczeństwo nie słyszało ich, nie mogło ich usły­
szeć, poniew aż m yślało innym i kategoriam i, po p ro ­
stu lżej i pow ierzchow niej traktow ało  życie, nie 
chciało widzieć ani tragicznej strony p raw d  w iary 
(„My, Słowianie, wolimy sielanki“), ani dostrzegać 
konfliktów  społecznych (przed k tórym i Norwid 
ostrzegał dobitnie: że gdy własność nie będzie uży­
wana w sposób społeczny, to „gw ałt tak i się roznie­
sie, jakiego nie było, tak, że drzewo drzew u w lesie 
będzie zazdrościło“ — Pieśń Społeczna, strona trzecia 
własność). I dlatego p ię tnu je Norwid pow ierzchow ­
ność cywilizacji i ku ltu ry  europejskiej już nie tylko 
polskiej, w najostrzejszy sposób: „Od wschodu“ (Ro­
sja carska) — „m ądrość kłam stw a i ciemnota...“, „Na 
zachód — kłam stw o wiedzy i błyskotność, form alizm  — 
praw dy, w nętrza bez-istotność, a pycha pych!“, „Na 
północ — zachód z wschodem w zespoleniu, a na po­

łu d n ie  — nadzieja, nadzieja w zw ątpieniu o złości 
złych“. I nie m iał gdzie się obrócić poeta, wszędzie 
widział płytkość i zakłam anie ku ltu ry .

I to właśnie, sądzę, kazało mu tak  mocno podkre­
ślić znaczenie ironii, tego „skrzypnięcia wstecz“ dzie­
jów, tak  ostro krytykow ać świat, w którym  „braci nie 
ma, ni bliźnich, ni ludzi, tam  tylko s t u d n i a  nad 
sercam i braci!...“ („W pam iętn iku“ z fan tazji „Za ku ­
lisam i“). Iron ia  jednak  nie jest przyjem na dla społe­
czeństwa, które chce żyć spokojnie: „O, jakże spałby 
sobie człowiek... lecz cóż, gdy jeszcze i u pow iek roz- 
siędą się sny ironiczne!!!..:“ („Ironia“). To jednak 
zwiększyło tylko ten rozdźwięk m yśliciela ze społe­
czeństwem, które nie lubi, by je budzono — o czym 
N orwid doskonale w iedział („Milczenie“ i „Fortepian 
Szopena“).

■Norwid więc m yślał kategoriam i katolickim i w y­
chodząc poza granice nakreślone dogmatycznym m y­
śleniem właściwym  katolicyzmowi, m yślał kategoria­
mi częściowo pro testanckim i nie będąc protestantem , 
analizow ał współczesne zjaw isko społeczne i zdawał 
sobie spraw ę z groźby, jaką  dla ku ltu ry  przedstaw ia 
rozwój nieludzkiej cywilizacji europejskiej w jej k a ­
pitalistycznym  w ydaniu. Był on współczesnym M ark ­
sa i jak  M arks rozum iał całą potw orność kapitalizm u 
i skutki tego stanu rzeczy. Zdaw ało m u się, że w idział 
drogi wiodące do zapobieżenia złu; był on jednym  
z proroków  w  tym  sensie, że p rzejęty  swymi p raw ­
dam i głosił je nie w  porę — nie został dosłyszany 
i jego myśli społeczne i dziś nie są znane.

W tym  znaczeniu był on fałszyw ym  prorokiem . 
Znam y go, jako jednego z najw iększych m istrzów  sło­
wa, jako  wielkiego poetę, a le  żyjąc „za panow ania 
P an te izm u-d ruku“ pow inniśm y wiedzieć i o tej stro ­
nie jego myśli, ponieważ jego poglądy społeczne sta ­
w iały go w  rzędzie w ybitnych myślicieli chrześciań- 
skich, k tó ry  w tej dziedzinie w yprzedził sw oją epo­
kę, głęboko i trafn ie  zrozum iał u jem ne strony współ­
czesnej sobie cywilizacji.
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Leopold Staff

V S T U D N I
I  kiedy Pan, niosący miłowania Słowo,
Szedł do m iasta Samarii, które Syhar zowią:

B ył sam, bo ucznie jego, rybakow ie prości, 
Łaknąc, poszli do m iasta nakupić żywności.

A była cembrowana tam  studnia przy drodze 
1 siadł na je j kraw ędzi Pan spracowan srodze.

Kraina, która w  dali m głam i błękitniała,
Była w skw arze słonecznym  wapienna i biała 

I, jakby  wśród niemego nad sobą zadziw u  
W  zachwycie dojrzewania szła cała ku  żniw u.

Jeno srebrne oliw ki i m iedź sykom ory  
Cień m odry na olśnione rzucały ugory.
I pragnął Pan suchemi, pobladłem i usty  
A czas to był około dnia godziny szóstej.

1 niewiasta z  Samarii, koronując młode 
Czoło swe dzbanem, przyszła ku  stodni po wodę. 

Której, gdy przystanęła opodal potroszę,
Onieśmielona, rzecze Pan:' — Daj m i pić, proszę. — 

Tedy niewiasta rzekła mu, Sam arytanka:
— Jakoż ty, będąc Żydem , chcecz napoju

z dzbanka.
Od niew iasty krw i obcej i w e wzgardzie mianej?  
Żydow ie nie obcują ze Sam arytany. —

Odpowiedział Pan na to i tak rzecze do niej:
— Niewiasto, gdybyś znała ten dar Bożej dłoni, 

G dybyś wiedziała, kto jest, kto  przem aw ia do cię

1 „Daj m i p ić“ powiada w suchych warg spiekocie: 
Zaprawdę dziś powiadam, tybyś go prosiła,
A dałby tobie wodę, w której żywa siła. — 

Rzekła niewiasta: — Panie, toć nie masz czerpaka,
A  studia jest głęboka i skąd woda taka?

O drzekł Pan, wgłąb w skazując przez studni
krawędzie:

— Każdy, kto pije wodę tę, znów pragnąć będzie: 
Lecz ktoby oną wodę pił, którą w' czas spieki 
Podam mu, ten  już pragnąć nie będzie na w ieki. — 

Rzekła niewiasta: — Dajże m i tej wody, Panie, 
A b ym  ju ż nie pragnęła, ni tu  na czerpanie 

Chodzić m usiała!... Oto przejaśnionym  w zrokiem  
Przewidziałam  i widzę, że jesteś prorokiem!

Na te j górze sw ych bogów czci m ych ojców
plemię:

T y m ówisz, że ich trzeba czcić w Jeruzalemie. — 
Rzecze je j Pan: Niewiasto! Nowy się zaczyna  
Żyw ot. Zaprawdę, w ierz mi, że idzie godzina,

Gdy ani na tej górze, ni w Jeruzalem ie  — 
Chwalić i czcić będziecie w ielkie Boga imię. 

Odrzecze m u niewiasta: — W iemci ja, że przyjdzie  
Ten, k tóry  nam  oznajm i w szystko  w jasnowidzie,

Drogi w śnie ju ż  m u ścielą się pod stóp obuwie. 
Rzecze je j Pan: — Jam  jest ten, który z tobą

mówię...

B L A I S E  P A S C A L
(Część II)

Ks. O. K REN Z

W reszcie w roku 1654 następuje (przełom w ży­
ciu Pascala. Dotąd był on genialnym  bada­
czem na polu nauki. W nocy z 23-go na 24-ty 
listopada rodzi się w nim poeta i m yśliciel 

religijny: doznaje w strząsu, który uważa za św ięte 
przeżycie. Nie jest to gw ałtowne w zm aganie się 
uczucia ani wizja gorączkowej wyobraźni, lecz w e­
w nętrzne oświecenie, które daje  mu świadomość, że 
Bóg jest rzeczywistością. Ja k  Mojżesz pod postacią 
płonącego krzewu doznaje bliskości Boga, tak  Pascal 
pod postacią „ognia“ czuje obecność Boga i woła 
szczęśliwy: „Pewność, radość, radość!“.

W tym  nocnym przeżyciu Pascal po raz pierwszy 
spotyka się już nie z Bogiem filozofów, k tóry  jest 
cieniem, lecz z żywym osobowym Bogiem, z „Bogiem 
Abraham a, Izaaka i Jakuba, ojcem Jezusa C hrystu ­
sa“. Była godzina jego naw rócenia i sk ierow ania się 
do celu najwyższego: Boga nade wszystko miłować. 
Nawrócenie to podobne jest do historii nawrócenia 
Augustyna, albo Paw ła pod Damaszkiem.

O udzielonym mu owej nocy objawieniu milczał 
Pascal przez całe swoje życie. W krótkich, oderw a­
nych słowach spisał treść swego przeżycia na kartce 
pergam inu, k tórą stale nosił przy sobie, zaszytą w 
surdut. P rzypadek zrządził, że sługa jego po śmierci 
pana znalazł ją w podszewce ubrania,

Po ciężkich w alkach w ew nętrznych Pascal rozw ią­
zuje wszelkie łączące go z przyjaciółm i węzły i w stę­
pu je do sam otni w Port-Royal, gdzie jego duchowym 
przewodnikiem  zostaje Abbe Singlin. Tę w ew nętrzną 
przem ianę tłum aczono następującym  wydarzeniem : 
Pew nej niedzieli udał się Pascal na przejażdżkę z k il­
koma przyjaciółm i w powozie, zaprzężonym w cztery 
konie. Na moście Neuilly, który nie ma bariery, spło­
szyły się dwa przednie konie i w padły do wody. Po­
nieważ postronki się zerwały, wóz cudem ocalał i po­
został na skraju  mostu.

W klasztorze Port-R oyal głównym zajęciem P as­
cala były studia nad Pismem świętym. Jego gorącą 
miłość do Boga, rozlana w jego sercu przez Dućha 
Świętego, staje się dla niego kluczem dó zrozumienia 
Biblii. W ciągłym obcowaniu ze św iętą p raw dą roz­
w ija się jego osobowość, powaga i zwartość jego p o ­
glądów wyrażonych w „M yślach“.

W tym  czasie, kiedy Pascal oddaje się religijnym  
rozmyślaniom, we F rancji toczy się zacięty spór po­
między jansenistam i i jezuitam i o stosunek łaski do 
wolności. Ośrodkiem tej walki jest Port-Royal. P rzy­
wódca jansenistów  A rnaud prosi Pascala o jego po­
moc. Jako nieustraszony bojownik o spraw ę Pascal 
pisze swoje słynne „Lettres au P rovincial“ (Listy p ro ­
wincjonalne), ukazujące się od stycznia 1656 do końca
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m arca 1657 roku. Wśród gwałtownych cierpień cieles­
nych Pascal w ystępuje w „Listach“ w obronie wol­
ności sum ienia, p raw dy i sprawiedliwości, zwalczając 
w nich jezuitów usiłujących nakazy Ewangelii uczy­
nić wygodnymi i lekkimi. „Nie można porzucać p raw ­
dy, lecz trzeba być gotowym walczyć o nią do końca. 
Poddanie się jest niem ożliw e“. Jezuici, którym  Pascal 
zadaje ostre ciosy, zanoszą skargę na niego do papie­
ża. W tem 'Bóg za pomocą widomego znaku staje po 
stronie jansenistów : w Port-R oyal zdarza się cud: 
M ałgorzata iPerier, jedenastoletnia siostrzenica P as­
cala, zostaje uwolniona ze złośliwego wrzodu na oku 
przez m odlitwę i dotknięcie relikwii. To cudowne 
uzdrowienie zniewala przyrodnika Pascala do stw ier­
dzenia, że poza przyrodą i jej praw am i istnieją wyż­
sze, boskie siły. Dla niego w tej chwili otworzyło się 
niebo nad Port^Royalem. Ale papież potępia „Listy 
prow incjonalne“ i zapisuje je na indeksie. Za jego 
przykładem  idzie Sorbona, inkwizycja hiszpańska 
i król ifrancuski. „Listy“ spalono publicznie w P ary ­
żu. Lecz Pascal nie daje  się w błąd wprowadzić, na­
w et wówczas, kiedy janseniści go opuszczają, ulegają 
i podpisują form ularz odwoławczy. Jacquiline um iło­
wana siostra Pascala, um iera jako „pierwsza ofiara 
form alizm u“, m ając zaledwie 3-6 lat. Na wiadomość 
o jej śm ierci odpowiada jednym  zdaniem: „Qby Bóg 
nam  udzielił łaski, tak  samo po chrześcijańsku um ie­
rać“.

Sam otnego Pascala porywa św ięty gniew. „Czyż 
sam jestem  przeciwko 30000? Bynajm niej. Strzeżcie 
się, wy macie sąd, wy macie oszustwo; ja m am  p raw ­
dę, ona jest moją pomocą; gdybym ją zgubił, zgubił­
bym siebie“. Ta pew na i mocna postaw a przypom ina 
innego wielkiego religijnego bojownika, Lutra. Tak 
bojować potrafią tylko ludzie, którzy Boga m ają po 
swojej stronie.

„Niechaj Rzym potępia moje listy; co w nich po­
tępiłem, to w niebie jest potępione. Do Twego sądu, 
o P an ie  Chryste, odwołuję się“. Tak mówili reform a­
torzy, tak  mówili Valdes i Hus, gdy zostali potępieni.

Odtąd P ascal milczał, ale nie ugiął się. Kiedy go 
przed śm iercią zapytano, czy żałuje, że napisał Listy 
prowincjonalne, odpowiedział: „Jestem  daleki od tego,

aby ich żałować, gdybym je chciał dzisiaj napisać, 
napisałbym  je w tonie o wiele gw ałtow niejszym “.

Wiele przecierpiał Pascal w ostatnich latach swego 
samotnego życia. N akładał sobie najw iększe w yrze­
czenia i um artw iał swoje ciało, opasując się pasem 
z żelaznymi kolcami. Sprzedaje swoje dywany, sre­
bro, zwalnia sługi, jada z kam iennego garnka łyżką 
drew nianą i mieszka w nędznym pokoju, podobnym  
do celi. Niem al bez ustanku zajm uje się Pismem 
świętym, które w n iejednej części zna na pamięć. 
Jego ulubioną m odlitw ą jest psalm  118, pieśń rados­
nego zwycięstwa: „W ysławiajcie Pana, albowiem na 
wieki trw a miłosierdzie Jego. Pan jest ze mną, nie 
będę się .bał, żeby mi co uczynił człowiek... Bardzo 
potężnie na mię nacierano, abym upadł, ale Pan po­
ratow ał mnie...“.

Pośród najsroższych boleści całuje krzyż, pada na 
kolana, podnosi nabożnie ręce i świadczy o łasce 
Bożej. W iarą przezwycięża swoje cierpienia. „Nigdy 
nie porzucilibyśm y radości św iata i nie objęlibyśm y 
krzyża Jezusa Chrystusa, gdybyśmy w nicości, w 
ubóstwie, w ogołoceniu i znieważeniu przez ludzi nie 
poznali większej szczęśliwości aniżeli w rozkoszach 
grzechu. Opuszczamy św iat dla innych, większych ra ­
dości“.

K iedy przed śm iercią zapragnął Wieczerzy świętej, 
sprzeciwili się tem u życzeniu jego przyjaciele i leka­
rze. Ale gdy w nocy z 17-go na 18-ty sierpnia Pascal 
odzyskał przytomność, udzielono mu sakram entu. „Oby 
mnie Bóg już nigdy nie opuścił“ — oto jego ostatnie 
słowa.

Pascala nazwano protestantem  „w katolickiej po­
włoce“. Jego protestanckie stanowisko religijne cha­
rak teryzuje najlepiej następujący w yjątek  z „M yśli“ : 
„Pragniem y prawdy, a znajdziem y w sobie niepew ­
ność. Tęsknim y za pokojem, a szukamy ciągle rozryw ­
ki. Ta nędza człowieka pochodzi z jego upadku: czło­
wiek jest zdetronizowanym  królem... Gdyby człowiek 
przez swój rozsądek doszedł do poznania Boga jako 
postulatu naukowego, nic by przez to nie zyskał dla 
swego zbawienia. W iara bowiem jest darem  łaski Bo­
żej. Bóg jedynie nakłania nasze serce do wiary... To 
serce wyczuwa Boga, a nie rozsądek“.

Nauka religii w Europie zachodniej
Ks. R Y SZ A R D  TREN K LER

K ontrow ersje w spraw ie nauki religii, których 
św iadkam i od la t jesteśm y w naszym  kraju , 
sk łaniają nas do postaw ienia sobie py tan ia: a 
jak  jest z tą  spraw ą na zachodzie? Z góry m u­

simy stwierdzić, że zagadnienie to w dem okracjach 
zachodnich bynajm niej nie jest tak proste i oczywiste, 
jakby się komuś wydawać mogło. W każdym  razie 
w alka o naukę religii w szkołach nie jest wynalazkiem  
państw  kom unistycznych.

Szczupłe ram y niniejszego artykułu  nie pozw alają 
na Szczegółowe przedstaw ienie tego problem u we 
w szystkich państw ach  zachodnich. Ograniczę się p rze­
to tylko do kilku.

We Francji, państw ie o nom inalnej większości k a ­
tolików, a więc najbardziej swą s truk tu rą  w yznanio­
wą zbliżonym do Polski, w alka o iszkołę bezwyznanio­
wą ma swoją bogatą tradycję. Zaraz na wstępie m u­
simy w prow adzić rozróżnienie między „starą F ran c ją“ 
a A lzacją i Lotaryngią, które to prow incje nie zawsze

stanowiły integralną część Republiki. W tej „starej 
F rancji“ od r. 1905 istnieje faktyczny rozdział K ościo­
ła od Państw a. Szkoły państw owe są zasadniczo bez­
wyznaniowe i to negatyw nie nastaw ione do wszelkiej 
nauki religii. Chęć w prowadzenia jej na nowo do szko­
ły spotkałaby się z oporam i szerokich w arstw  społe­
czeństwa, nietylko komunistycznego. Dumni ze swej 
wolności Francuzi dają jednakże wszystkim dzieciom 
możność pobierania nauki religii poza szkołą i dlatego 
w łaśnie każdy czwartek wolny jest od zajęć szkol­
nych, aby dzieci, których rodzice tego pragną, mogły 
bez przeszkód uczyć się religii.
< Kościół Ewangelicko-Reform owany, najsilniejszy 
z Kościołów protestanckich we Francji, ale będący 
'w mniejszości, ze zrozumiałych względów zawsze był 
za szkołą laicką. Jest spraw ą Kościoła zapewnienie re ­
ligijnego wychowania młodej generacji swoich w yzna­
wców. Kościół czyni to  też, w pełni odpowiedzial­
ności, z dużym nakładem  pracy i z w ielkim  powodze-
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ńiem. Niem al wszystkie dzieci francuskie, wyznania 
ewangelickiego, korzystają z tej usługi Kościoła. 
Uświadomienie wyznaniowe francuskich protestantów  
jest niezwykle wysokie, a udział ich w  życiu społecz­
nym kraju  niewspółm iernie w ielki w stosunku do ogó­
łu społeczeństwa.

Zupełnie inaczej przedstaw ia się ta spraw a wśród 
większości katolickiej. Odwrót od katolicyzm u jest we 
F rancji — jak  powszechnie wiadomo — niesłychanie 
wielki. Większość dzieci rodziców katolickich na naukę 
religii nie uczęszcza. W niektórych (prowincjach p ro ­
wadzone są pryw atne szkoły katolickie np. w Bretanii, 
gdzie oczywiście religia jest w ykładana system atycz­
nie. W ostatnich czasach Kościół katolicki toczył ostrą 
walkę w parlam encie o państw ow e dotacje dla szkół 
katolickich. Coś niecoś już wywalczono.

W Alzacji i Lotaryngii obowiązuje wciąż jeszcze 
ustaw a szkolna z r. 1818, naw iązująca do konkordatu, 
zawartego z papieżem  przez Napoleona. Znaczy to, że 
w szkołach państw owych katecheci uczą religii i są 
opłacani przez Państwo. K orzystają z tego w równej 
mierze katolicy i protestanci (reform owani i lu te ra ­
nie). Poziom nauki religii ewangelickiej jest bardzo 
wysoki. P rądy  sekularyzacyjne nie są tu  jeszcze tak  
silne, jak  w reszcie Republiki i dlatego katolicyzm  jest 
w znacznie lepszej sytuacji.

W Belgii — k ra ju  katolickim, religia jest w szkołach 
przedm iotem  obowiązkowym. Rodzicom jest pozosta­
wiony wybór nauki religii katolickiej lub ew angelic­
kiej, niezależnie od wyznania, do jakiego rodzice się 
przyznają. Dzieci mogą nie korzystać z żadnej nauki 
religii, ale w tym w ypadku obowiązane są uczęszczać 
na lekcje etyki. Kościół p rotenstancki w Belgii je s t li­
czebnie bardzo słaby. Tym bardziej zadziwia fakt, że 
z nauki religii ewangelickiej korzysta znacznie więcej 
dzieci, niżby to ze szczupłej liczby pro testan tów  w y­
nikało. Wiele rodziców katolickich posyła swoje dzie­
ci na religię ewangelicką. Liczba tych dzieci stale 
rośnie.

S ytuacja szkolna w Holandii jest skom plikow ana. 
Szkoły państw owe są zasadniczo bezwyznaniowe tzn. 
nie uczy się tam  religii. Państw o nie u trzym uje k a te­
chetów. Jednak  Kościołowi wolno w czasie trw ania za­
jęć szkolnych organizować naukę religii, której w ła­
dze szkolne nie kontro lu ją i nie opłacają. Kościół k a ­
tolicki oraz wolne kościoły reform owane odrzucają 
system tak ie j 'szk o ły  państw owej. Toteż lekcje religii 
w tych szkołach prowadzone są przew ażnie przez Ho­
lenderski Kościół Reform owany. Religii uczą księża, 
katecheci lub odpowiednio wyszkolone siły pom ocni­
cze. W ten sposób 88% szkół państw ow ych ma naukę 
religii, z której korzysta 80% wszystkich dzieci.

Szkoły konfesyjne są tak  samo finansow ane przez 
Państw o jak szkoły państw owe. Podlegają one lokal­
nym  stowarzyszeniom  szkolnym lub po prostu  p a ra ­
fiom. Do ew angelickich szkół wyznaniowych uczęsz­
cza 27% dzieci. Ponieważ Kościół Reform owany bynaj­
mniej nie stanowi organizacyjnej jedności, n ie dziw,, 
że w nauce religii nie ma jednolitego kierunku. W ięk­
szość szkół Holenderskiego Kościoła Reform owanego 
podlega lokalnym  prezbiterstw om . W tych szkołach 
nauka religii jest przedm iotem  obowiązkowym. 42% 
dzieci holenderskich uczęszcza do wyznaniowych szkół 
katolickich, wychowujących dzieci w duchu katolicko- 
-kościelnym.

Spraw a zakładania nowych szkół wyznaniowych 
wygląda następująco: gdy w mieście lub na wsi zna j­
dzie się co.najmniej 100 dzieci, których rodzice pragną 
by uczęszczały one do szkoły w yznaniow ej, Państw o 
daje potrzebne fundusze na założenie nowej szkoły. 
P rzestrzegana jest zasada, że w  Holandii rodzice mogą 
posyłać dzieci swoje do takiej szkoły, k tóra im pod 
względem ideowym najbardziej odpowiada. H olender­
ski Kościół Reform owany stoi na stanowisku, że nau­
ka religii w inna być w ykładana zarówno w szkołach 
państwowych, jak  i wyznaniowych, aby w ten  sposób 
wszystkie dzieci m iały możność poznania Ewangelii.

W Holandii istnieje, jeśli chodzi o szkolnictwo śred­
nie, 35% szkół państwowych, 30% ewangelickich i 35%> 
katolickich. W szkolnictwie wyższym 40% państw o­
wych, 30% ewangelickich i 30% katolickich.

Szwajcaria jest krajem  o większości protestanckiej 
i żywej tradycji ewangelickiej. Niezależnie od emocjo­
nalnego nastaw ienia do ireligii i Kościoła, Szwajcarzy 
z reguły  dum ni są ze swej przynależności do Kościoła. 
Chrzest, konfirm acja, ślub kościelny, chrześcijański 
pogrzeb należą do reguły. W szkołach państw ow ych 
nauka religia jest obowiązkowa. Ponieważ jednak po­
szczególne kantony w spraw ach szkolnictwa rządzą 
się w łasnym i praw am i zachodzą więc znaczne różnice 
w organizacji nauki religii. W kantonach o większości 
kato lick iej nauka odbywa się oddzielnie dla dzieci ka­
tolickich i ewangelickich. W niektórych kantonach np. 
'w Bernie i Zurychu są tzw. szkoły wolne, w których 
długie lata uczono religii w duchu liberalnym . Liczba 
szkół wolnych katolickich -jest dość pokaźna. Ogólnie 
biorąc poziom nauki religii w szkołach szwajcarskich 
jest wysoki. U jem ną stroną jest może to, że jest ona 
więcej tradycjonalistycz.na niż emocjonalna.

Inna jest sytuacja w katolickiej Austrii, gdzie regu­
łą jest szkoła państw ow a sym ultanna, (do której 
uczęszczają dzieci różnych wyznań). Dzieci katolickie 
muszą się uczyć religii katolickiej, ewangelickie — 
ewangelickiej. Kościół katolicki akceptuje taki stan 
i zbytnio nie zabiega o zakładanie wolnych szkół k a­
tolickich. Ewangelicka mniejszość w pełni korzy­
sta ze swoich praw  w*tym względzie. A że ew angeli­
cy austriaccy wiedzą, kim  są i świadomie w yznają 
swoją wiarę, nauka religii i w ogóle wychowanie re li­
gijne daje doskonałe rezultaty. Są też nieliczne szko­
ły wyznaniowe zarówno katolickie jak  i ewangelickie. 
Nauczanie religii katolickiej, podobnie jak  w k rajach  
o większości ewangelickiej, cierpi na tradycjonalizm .

Na zakończenie rzućmy wzrokiem na Skandynawię: 
Szwecję, Norwegię, Danię i F inlandię — k raje czysto 
lu terskie o zupełnie znikomej mniejszości katolickiej. 
P raktycznie wszystkie szkoły . są państw owe, w k tó ­
rych obowiązuje nauka religii luterskiej, udzielana 
przeważnie przez nauczycieli. W większości szkół po­
wszechnych na religię p rzypadają 3 godziny tygodnio­
wo. Nie dziw  więc, że szkoła stanow i ogromną pomoc 
w um acnianiu tradycji ew angelicko-luterskich. Jedna 
lub dwie pryw atne szkoły, przeważnie katolickie, nic 
w tym  stanie rzeczy zmienić nie mogą. Na podstaw ie 
m ateriałów  statystycznych stwierdzić można, że p ra k ­
tycznie cała młodzież skandynaw ska otrzym uje in ten ­
sywne wychowanie religijne. Wszyscy nauczyciele na­
leżą autom atycznie do Luterskiego Kościoła P aństw o­
wego i z reguły uznają naukę religii jako rzecz donio­
słą, tym  nie mniej wielu z tych nauczycieli w ew nętrz­
nie daw no już wzięło rozbrat z duchem  Ewangelii. To 
oczywiście musi mieć ujem ny wpływ na religijne w y­
chowanie młodego pokolenia. Pocieszające jedynie jest 
to, że Kościół w zupełności zdaje sobie spraw ę z nie­
bezpieczeństwa tradycjonalizm u, właściwego narodom  
wyznaniowo jednolitym . Władze kościelne, m isja w e­
w nętrzna, organizacje pedagogiczne p racu ją  niezw ykle 
intensywnie, by w powierzchownie p ięknie funkcjonu­
jącą naukę relig ii tchnąć żywego ducha Ewangelii. 
W Oslo, Uppsali i H elsinkach czynne są specjalne p e­
dagogiczne instytuty, organizujące konferencje i p ro ­
pagujące odpowiednią lekturę pedagogiczną religijną. 
Działalność tych instytutów  z pewnością nie pozosta­
nie bez wpływu na życie religijne, k tóre szczególnie 
w Szwecji jest conajm niej niepokojące.

Na zakończenie należy stwierdzić, że we w szystkich 
wyżej wymienionych krajach, jedynie Kościół k a to ­
licki staw ia spraw ę nauki religii w sposób jasny i zde­
cydowany: żąda dla dzieci katolickich szkoły w yzna­
niowej. Kościoły protestanckie, nie m ają  w tym  wzglę­
dzie jasnego program u. W ypracowanie takiego p ro ­
gram u winno się stać jednym, z najw ażniejszych za­
dań, do rozwiązania których w inny przystąpić K ościo­
ły protestanckie w skali światowej,
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Znak m iasta Emden

J uż z daleka w ita podróżnego sylwetka porto­
wego m iasta Emden, pośrodku którego wzno­
si się na wpół zburzona wieża, nazywana przez 
m arynarzy „dziuraw ym  zębem Em den“. Jest 

to dzwonnica spalonego w czasie wojny „Wielkiego 
Kościoła“. Tak nazywano gmach macierzystego K oś­
cioła protestantyzm u północno-zachodniej Europy. 
Był on m iejscem  ważnych w ydarzeń historycznych 
Kościoła Reformowanego.

Emden m iasto portow e W schodniej Fryzji jest obec­
nie po Brem ie i H am burgu — trzecim  co do wielkości 
portem  Niemieckiej Republiki Federalnej. Ocalałe 
w czasie wojny urządzenia portow e umożliwiły m ia­
stu dobry s ta rt do obecnego dobrobytu. Zarówno jed ­
nak mieszkańcy Emden jak  i Zarząd M iejski m ają 
jeszcze wiele kłopotów z odbudową m iasta. Ponad 
80% budynków  m ieszkalnych zburzonych zostało w 
czasie ostatniej wojny. Nie istnieje już stare Emden 
z jego pięknym i m ostam i i frontonam i z epoki Rene­
sansu. W spaniałe domy patrycjuszów  i kościoły przed­
staw iają już tylko wielkie rumowisko. Zabytkowy ra ­
tusz — zbudowany przez Lorenza Steewinkela, bu ­
downiczego antwenpskiego ratusza — zrównany zo­
stał z ziemią. W szystkie kościoły Emden padły pastw ą 
płomieni. Po roku 1945 odpraw iano nabożeństwa w 
ru inach  zburzonych kościołów, lub w ocalałych m iesz­
kaniach pryw atnych. Obecnie ludność z całą gorliwoś­
cią zajęta jest odbudową swego m iasta.

K onferencja Europejskiej Sekcji Światowego Zw iąz­
ku Kościołów Reform owanych w sierpniu 1956 roku 
stała się dla Emden jakby chwilą w ytchnienia w go­

rączce odbudowy. Zgiełkliwa teraźniejszość m iasta 
przycichła, aby wsłuchać się w głos historii, k tóra 
w zamieszaniu ostatnich dziesięcioleci była praw ie że 
zapomina, a oto naraz ponownie przem ówiła. K onfe­
rencję tę gościł u siebie istniejący w Emden zbór 
Ewangelicko-Reform owany. Dzięki tem u zborowi Em ­
den zostało w XVI w ieku okryte sławą Reform acji. 
Bez przesady można było w tedy przyrów nać je do 
W ittenbergii, Zurychu czy Genewy. Powojenna w ę­
drówka narodów spraw iła, że zbór Ew angelicko-R e­
form owany stał się w tym mieście zborem m nie j­
szościowym. Z 43.000 mieszkańców tylko 16.000 nale­
ży do w yznania Ewangelicko-Reform owanego. Nowo­
przybyli m ieszkańcy powiększyli natom iast liczbę lu- 
teran i katolików, z których rek ru tu je  się obecr.a 
większość mieszkańców m iasta.

Tuż obok „Wielkiego Kościoła“, w którym  daw niej 
gromadził się zbór. reform owany, stoi obecnie budynek 
„Szwajcarskiego Kościoła“. Jest to skrom ny i dosto­
sowany do potrzeb chwili kościółek, k tóry  w ybudo­
wany został po drugiej woj,nie światowej dzięki ofia­
rom szw ajcarskich współwyznawców. S tąd  i jego n a­
zwa „Szw ajcarski Kościół“, Emdenczycy nazyw ają ten 
kościółek „pom nikiem  miłości i b ra te rs tw a szw ajcar­
skich współwyznawców“, jakie okazali oni m ieszkań­
com w czasie potrzeby. Ze zniszczonych kościołów od­
budow ano tylko tzw. „Nowy Kościół“. Je s t to budy­
nek z X V II w ieku i by ł on w tedy typowo kaznodziej­
skim kościołem. Jeszcze w tym  roku zostanie w ykoń­
czony nowoczesny dom zborowy, który pow staje na 
m iejscu starej św iątyni klasztornej. W zborze tym 
działa obecnie czterech duchownych, na czele których 
stoi pasto r H erm an Im m er. Żona jego pochodzi z B a­
zylei, ze znanej szwajcarskiej rodziny teologów von 
Orelli.

To jest Emden dzisiejsze. A czym było ono w prze­
szłości?

K RA J M IŁOŚCIĄ RZĄDZONY

Złota karta  w historii tego m iasta napisana została 
w wieku Reform acji. Em den nazwano w tedy „Genewą 
Północy“. Reform acja w tym  mieście, jak  zresztą i w 
całej W schodniej Francji, obrała w łasną drogę. Nie 
można jej było tu ta j przeprow adzić przy pomocy roz­
kazów panujących książąt, jak  to m iało miejsce na 
pozostałych terenach Niemiec. „Kraj ten może być 
tylko miłością rządzony“, tw ierdził zajm ujący poczes­
ne miejsce w hierarchii W schodniej F ryzji hrabia Ed- 
zard, którego współcześni nazywali „w ielkim “. Dąże­
nie do wolności utorowało Reform acji drogę do Em ­
den, a um iłowanie wolności przyczyniło się do jej roz­
woju.

W pływy Lutra, Zwinglego, a później — i to w dale­
ko silniejszym stopniu — Kalwdna przeorały grunt pod 
posiew Reform acji w Emden. W łaściwy jednak k ie­
runek Reform acji w Emden, które objęło swoim 
wpływem również Holandię, Belgię, a naw et i Szkoc­
ję, nadany został przez dwóch mężów, a tym i byli: 
Jan  Łaski i Menso Alting. P ortrety  ich są po dzień 
dzisiejszy zawieszone w sali obrad Konsystorza „No­
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wego Kościoła“. Działalność swoją rozpoczęli ci dwaj 
teolodzy na początku kontrreform acji. Ta akcja an ty - 
reform acyjna w poważny sposób zagrażała zdobyczom 
Reformacji, które w pokojowy sposób zostały p rzy ­
niesione do Emden. Niemniej zagrożeni byli i współ­
wyznawcy z zachodnich terenów . Dzięki więc Janow i 
Łaskiem u i Menso Altingowi pow stał w Emden po­
tężny bastion w obronie wolności Ewangelii.

Na czele działalności reform acyjnej stanął Jan  Ł as­
ki. Polak pochodzenia szlacheckiego, b ra tanek  arcy­
biskupa gnieźnieńskiego. Przybył on do Emden p ra ­
wie przypadkowo, dzięki zaproszeniu przez jednego 
ze swoich przyjaciół. W roku 1543 powierzono mu or­
ganizację słabego jeszcze wówczas Kościoła W schod- 
nio-Fryzyjskiego jak  i zboru emdeńskiego. W ciągu 
niespełna pięciu la t swej działalności zdołał on stw o­
rzyć wzorową organizację kościelną. Zorganizował 
pierw sze prezbiterium , czyli radę kościelną. Stopnio­
wo staw ała się ona instancją kierowniczą, do której 
zwracano się również z odległych miejscowości z proś­
bą o radę  i łagodzenie sporów. Z Emden wysyłano też 
w św iat głosicieli Ewengelii, których przed wysłaniem  
w spom niana Rada Kościelna poddaw ała gruntow nym  
próbom. Emden było najbardziej w ysuniętym  na pół- 
nocny-zachód przyczółkiem  Reform acji i z tego powo­
du było ono również narażone na najsilniejsze atak i 
wrogów Reformacji. Aby je  uczynić tw ierdzą nie do 
zdobycia, zaprowadzono — na wzór Genewy — k a r­
ność kościelną, której poddani byli wszyscy m ieszkań­
cy od burm istrza począwszy aż do „beczkowozów“ 
(czyściciele m iasta). Spraw am i k ra ju  W schodniej F ry - 
zji k ierow ał Zespół reform owanego duchow ieństw a 
(synod duchownych), k tóry  pod przewodnictw em  Ł a­
skiego zbierał się w sal?, posiedzeń K onsystorza „W iel­
kiego Kościoła“.

SCHRONIENIE DLA UCISKANYCH
Gdy Łaski pod naciskiem  panujących w Niemczech 

stosunków politycznych m usiał ustąpić — odtąd stał 
się on prześladow anym  b an itą  — Emden było już do 
tego stopnia umocnione, że stanow iło „schronisko“ dla 
uciskanych Kościołów Zachodu. W roku 1571 obrado­
wał w tym  mieście Em deński Synod, k tóry  znany jest 
jako zebranie założycielskie Reform owanego Kościoła 
w Holandii. Przed tym już Nowochrzczeńcy, a wśród 
nich K arlstad, przyjaciel, a później zacięty przeciw ­
nik M arcina Lutra, znaleźli schronienie we W schod­
niej Fryzji. W spaniała i w ypływ ająca z um iłowania 
wolności to lerancja emdeńczyków spraw iła, że naw et 
tak i fana tyk  jak  Dawid Joris — ten  parias Reform acji 
prześladow any przez Rzym, W ittenbergę i Zurych — 
znalazł w Emden nie tylko schronienie na krótki czas, 
ale został naw et w ybrany do Rady M iejskiej.

Za -Nowochrzczeńcami (wśród nich M enno Simons, 
przywódca Menonitów) szukali tu  schronienia re fo r­
m owani z F landrii, B rabancji, Anglii i F rancji. P o­
wołano dla nich do życia, obok już istniejącej d ia ­
konii zborowej, diakonię specjalną dla „biednych cu­
dzoziemców“. W dowód wdzięczności za tę opiekę, ko­
legium tej diakonii ufundowało b ram ę przy „W ielkim 
Kościele“. Nad bram ą umieszczony został obraz przed­
staw iający łódź na wzburzonych falach morza i oto­
czony napisem  w języku holenderskim : GOTS KERCK 
VERVOLDT VERDERVEN. HEFT GODT HYR TROST 
GEGEVEN (Kościołowi Bożemu — prześladow anem u, 
przepędzanem u — tu  Bóg udzielił pociechy).

Wśród religijnych uciekinierów szukających schro­
nienia w Emden byli nie tylko ludzie biedni, których 
zbór m usiał otoczyć opieką, ale i bogaci kupcy, k tó ­
rym  w ojny antyreform acyjne zupełnie uniem ożliw i­
ły handel poprzez A m sterdam  i A ntw erpię. Ich zapał 
i przedsiębiorczość przyczyniły się do dobrobytu m ia­
sta — według ówczesnych pojęć w rozm iarach nie­
spotykanych. Na pół w ieku Emden stało się najsław ­
niejszym portem  Europy. W roku 1570 em deńska flo­
ta liczyła 600 okrętów, czyli więcej niż wówczas po­
siadała flota całej Anglii. Angielski poeta Marlowe, 
współczesny Szekspira, w swoich „Tragicznych dzie­
jach doktora F au sta“ przedstaw ił Emden jako sumę 
wszystkich zwodniczych „wspaniałości tego św iata“.

MIEJSKA REPUBLIKA
Reform acyjny zapał emdeńczyków nie pozwolił im 

w toku w ydarzeń ograniczyć się tylko do problem ów 
wew nętrzno-kościelnych. Czuli się oni -również zm u­
szeni do organizowania życia politycznego w duchu 
Reform acji. -Pragnęli bowiem zaprowadzić w tym  du ­
chu nowy ład również i w dziedzinie polityki. Zazna­
czyć należy, że dem okracja niem iecka wzięła swój po­
czątek w łaśnie w  Emden. Przywódcam i tej pow sta­
jącej dem okracji byli: duchowny Menso Alting, po­
chodzący z sąsiedniej Holandii oraz syndyk m iejski 
i członek Rady Kościelnej Jan  A lthusius były profe­
sor p raw a na uniw ersytecie w Hebronie. Na przełom ie 
w ieku Reform acji również i we Wschodniej F ryzji za­
czął się budzić absolutyzm. H rabia w schodnio-fryzyj- 
ski naw iązał i u trzym yw ał podziem ną łączność z osto­
ją kontrreform acji — Hiszpanią. K ontakty  te w pły­
nęły na hrabiego do tego stopnia, że stał się wrogiem  
„wspólnoty bojow ej“ Emden z siłami reform acyjny- 
mi Zachodu. Samodzielność miasta, w  którym  rozw i­
jało się życie w duchu Reform acji, została pow ażnie 
zagrożona. W akcjach dyplom atycznych i rew olucyj­
nych (emdeńska rew olucja z roku 1595, k tóra w ypę­
dziła panującego księcia z miasta), oraz w  rozpraw ach 
teologicznych i politycznych Alting i A lthusius żądali 
ustaw  dem okratycznych odpowiadających duchowi R e­
form acji i zapew niających swobodę obywatelską. Gło­
sili1 oni, że książę jest tylko przedstaw icielem  narodu, 
a poddani m ają pełne prawo sprzeciwu, jeżeli książę 
nie dotrzym uje zaprzysiężonych zobowiązań. D ziałal­
ność A ltinga i A lthusiusa spowodowała pow stanie 
M iejskiej Republiki, która coraz bardziej oddzielała 
się od Związkowego Państw a Niemieckiego.

Ale tym  osiągnięto szczyt historii Emdenu. Rzeka 
Ems, nad k tó rą  położone jest miasto, zm ieniła swoje 
koryto, a po rt został zamulony. Równocześnie w w iel­
kiej polityce zaszły poważne zmiany. -Skutkiem tego, 
Emden — „Genewa* Północy“ — poczęło tracić swą 
świetność, aż stało się znowu prow incjonalnym  m ia­
steczkiem. 1 1

Dopiero po scaleniu państw a niemieckiego, udało 
się odbudować p o rt doprowadzić Emden do rozkw itu.

A zbór reform owany w Emden, w  poczuciu tra d y ­
cyjnej odpowiedzialności, stara się i w  tych zm ienio­
nych w arunkach rozgłaszać św iadectwo o K rólestw ie 
Bożym, w iernym  będąc hasłu w iary ojców: „Bóg 
sam jest dla Emden mostem i siłą poruszającą ża­
glowce“.

(„Reformierte Schw eiz“ nr 12, rok 1956)
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Siadami Jana Amosa Komeńskiego
Doc. Dr JE R Z Y  SL IZ IŃ S K I

W  dniach 23-26 września 1957 odbył się w P ra ­
dze m iędzynarodowy zjazd komeniologow. 
poświęcony życiu i twórczości Jana Amosa 

Komeńskiego. Zorganizowany przez Czecho­
słowacką A kadem ię Nauk z okazji 300-letniej rocz­
nicy w ydania Opera didactica omnia zjazd zgromadził 
ponad 50 komeniologow z 18 krajów . Na zjeździe wy­
głoszono aż trzy referaty  w języku polskim.

Po zakończeniu obrad Akademia Czechosłowacka 
zaprosiła zagranicznych .gości na dw udniow ą wyciecz­
kę au tokarem  do miejscowości, w której żył i działał 
tw órca nowoczesnej pedagogiki.

Jechaliśm y w dwóch grupach — pierwsza zwiedziła 
miejscowości na M orawach, druga zaś, do której n a ­
leżałem i ja, w ybrała Czechy północno-wschodnie.

Sobota, 28 września, godzina pół do ósmej rano. Na 
dworze szaro, deszcz leje strugam i. Mimo to przed na­
szym hotelem ,,F lo ra“ czeka autobus Ćedoku, czecho­
słowackiego odpowiednika Orbisu.

Zła pogoda, przyczyniła się do tego, że liczba chęt­
nych do zwiedzania miejscowości, w których spędził 
Komensky ostatnie lata pobytu w swej ojczyźnie, 
znacznie zmalał. Zaledwie 15 osób — Włoch — prof. 
Catló, jeden M eksykańczyk ze swoją sekretarką, je ­
den Rumun, kilku  komeniologów niemieckich oraz 
3 Polacy usadowili się w wygodnych fotelach au toka­
ru  i ruszyliśmy.

Deszcz m iarowo bębnił o dach autobusu podczas ca­
łej naszej podróży. Dosłownie lało w Kolinie, Ćasla- 
Vi i H radci K ralove. Jednak  wszędzie tam  i w innych 
m iasteczkach, leżących po drodze, nasz świetny k ie­
row nik wycieczki kazał zatrzym ać autobus przed skle­
pam i nad którym i w isiał szyld z obiecującym  napisem  
„Odevy“ (Ubrania), chcąc nas zaopatrzyć w słynne 
n ieprzem akalne igielitowe płaszcze czeskie, których 
nadarem nie szukaliśm y po całej Pradze. Wszelkie s ta ­
ran ia jednak, niestety, spełzły na niczym.

Pierwszy ,dłuższy postój nastąpił w mieście Brandys 
nad Orlici, gdzie K om ensky przebywał od październi­
ka 1622 roku pod opieką Karola st. ze Żerotina. Tu 
działał on jako kaznadzieja i tu pow stały jego utw o­
ry „Nedobytny hrad jme.no Hospodinovo“ i „Truchli- 
v y “. Tu, „pod K łopotam i“ zakończył on w dniu 13 grud­
nia 1623’ r. przepiękny „Laibirint sveta a raj srdce“, 
dedykow any swem u opiekunowi. Książka ta ukazała 
się pt. „Labyrint sveta a Lusthauz srdce“ dopiero 
“w 1631 roku w Lesznie.

W ratuszu, gdzie nas uroczyście przyw itały władze 
m iejskie, pokazano nam ciekawy dokument, ak t ślub­
ny Jan a  Amosa Komeńskiego z Dorotą Cyrillową. 
Czytamy tam  m. in.: „Leta Pane 1624 v outery po

pam atce stćti sv Jana K ftitela, jinak 3. dne Septem - 
bris stały  se smlouvy cely a dokonały mezi ctihodnym  
knćzem  Janem  Komenskym, jakożto żenichem s jedne 
a pani orotou Cyrillovo.u od osoby jeji i take na m lstć 
a jm enem  ctihod.neho kneze Jana  Cyrilla, m anżela 
jejiho pana otce panny nevesty, tehdaż tu  nepritom - 
neho, z strany druhe a to takove smlouvy svatebnl...“

W dalszym  ciągu czytamy tam  o posagu, który o trzy­
mała .panna młoda. Wynosił on „50 kop m iśenskych 
grośu“, dalej, że K om ensky przyjm uje pannę Dorotę 
jako „mocnou hospodyni a vzm ożitelkyni“ swego m a­
jątku. W w ypadku zgonu Komensky zastrzega sobie 
wolną decyzję w spraw ach winnicy „na B latn icku“ na 
M orawach, „50 kop groszów“ oraz swojej biblioteki. 
Reszta jego m ajętności ma przejść na jego żonę, ew en­
tualnie po równych częściach na żonę i dzieci.

Wśród licznych świadków, których nazwiska figu­
ru ją  na tym akcie w ystępuje również „urozeny a sta- 
tećny  ry tif  pan M atyaś Tymln Lavin z O ttenfeldu, 
v lekarstv i pan doktor“.

Po krótkiej i serdecznej rozmowie z ojcami miasta, 
udaliśm y się na miejsce gdzie ongiś stał domeczek, 
który przydzielił Żerotin Komeńskiemu. Tam za rzecz­
ką, na południu od m iasta przy zboczu zarośniętym  
lasem  zwanym  Kłopoty, wznosi się dziś prosty 
pomnik, zbudowany w 1865 roku. Na obelisku z ja s­
nego piaskowca w idnieje napis: „Janu Kom enskem u 
vdećny naród dne 5 zafi MDCCCLXV“.

Na rynku, gdzie ongiś stał zamek, w którym  dnia 
14 m arca 1564 urodził się K areł st. ze Żerotina, żeg­
nam y się z przedstaw icielam i Rady Narodowej oraz z 
liczną dzieciarnią, ’k tórej rozdaliśmy na pam iątkę z 
powodu b raku  czegoś lepszego cały nasz polski bilon. 
Dzięki tem u podarkow i, przyjętem u z dużym uzna­
niem, m ianowano nas „horonowymi w ujkam i pol­
skim i“.

Przejeżdżając przez Vysoke Myto, zauważyliśmy 
pewnego rodzaju „polonicum“ : Na jednym  z placów 
m iasteczka rozłożony był nam iot z napisem  „Cyrk 
W arszawa“.

Wieczorem pierwszego dnia dotarliśm y do Bile T re- 
meśne gdzie Komensky po powrocie z Leszna (tam 
uzgodnił on z Rafałem  Leszczyńskim w arunki p rzy ję­
cia wygnańców, członków Jednoty Braci Czeskich, na 
jego posiadłościach) przebywał u Jerzego Sadovskiego 
ze Słupna. Wraz z autorem  „Labyrintu svćta“ przybył 
ten  w 1628 roku do wielkopolskiej „stolicy inow ier- 
ców“.

W rozległym parku, w pobliżu wejścia, tuż przy szo­
sie znajduje się p rosty  głaz z napisem: „J. A. K om en­
sky 1626-28“.

Noc spędziliśmy w Hronowie, miejscu urodzenia do­
brze i u nas z licznych tłum aczeń znanego pisarza cze­
skiego Alojzego Jiraska.

Tam w Hronovie dołączył się do nas odkrywca gro­
bu Komeńskiego, znany komeniolog holenderski, R. A. 
B enthen Oosterhuis.

Rano następnego dnia szosa nas prowadziła wzdłuż 
granicy czechosłowacko-polskiej z Hronova do Nacho- 
da, a dalej do Vlćic. Tam ongiś stał pałac pana Zyl- 
vara, w bibliotece którego Komensky natrafił na w y­
dany w 1621 roku niemiecki egzemplarz „D ydaktyki“
E. Bodina, która stała się podnietą do napisania jego 
„D ydaktyki“ w języku czeskim a następnie jego „Di­
dactica m agna“, która zdobyła cały świat.

O pałacu żyje już tylko pamięć, a’ przed ulewnym  
deszczem chroniliśm y się w potężnej bram ie koło s ta ­
rego, uroczego kościółka, który pam ięta czasy, kiedy 
tam  przebyw ał wielki Jan  Amos.

Doskonały obiad, w którym  figurowały rzecz jasna 
i znakom ite „knedliky“ jedliśm y w m iasteczku pod­
górskim Trutnov. Tak nam  smakowało, że — wstyd 
powiedzieć — spóźniliśmy się na uroczystość odsłonię-
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cia tablicy pam iątkow ej Jan a  Amosa Komeńskiego nad 
wejściem do pałacu w Horni B renne oraz otw arcia 
„Izby Komeńskiego“ w tymże pałacu, dziś siedzibie R a­
dy Narodowej. Chociaż napraw dę na to nie zasłużyliś­
my (przybyliśmy tuż  po zakończeniu oficjalnych uro­
czystości) urocze dziewczęta wręczyły nam  wiązanki 
kw iatów  i przedstaw iciel władz okręgowych wygłosił 
przem ówienie w języku, podobnym  do francuskiego.

Zaznaczyć należy, że pałac w H orni B ranne jest je ­

dynym bodaj z tych, w Czechach, północno-wschod­
nich, w których przebywał K om ensky a który p rze­
trw a ł do dziś dnia. W pałacu tym  przebyw ała również 
i K rystyna Poniatowska, która pod opieką K om eń­
skiego przyjechała w 1628 roku do Leszna.

Po zwiedzeniu uroczego „Babiććino udoli“, gdzie Bo­
żena iNemcova, wielka p isarka czeska, spędziła lata 
beztroskiej młodości, wróciliśmy do Pragi, unosząc 
niezapom niane wrażenia.

Synody w dawnej Polsce
A L E K SA N D E R  W OYDE

W czytując się w akta synodów XVI — XX w ie­
ku przychodzimy do przekonania, iż ewolucje 
zaszłe w  ciągu wieków w organizacji i dzia­
łalności synodów w Polsce, są m inim alne, 

a pochodzą li tylko ze zmian tery torialnych, jakim  
ziemie polskie ulegały, oraz z ilości i jakości spraw  
przez synody rozpatryw anych.

Podczas czterowiekowej swej egzystencji synody 
polskie zachowały charak ter: a) ciała zwierzchniego, 
b) prawodawczego, c) adm inistracyjnego i d) sądow e­
go. Ponieważ synod funkcjonow ał periodycznie, a w ła­
dzę swą adm inistracyjną przelew ał na organa in- 
tersynodalne adm inistracji kościelnej przez siebie w y­
bierane i kontrolow ane — kolizje między atrybucją 
praw odaw czą i adm inistracyjną nie są znane.

Om awiając „formę odpraw iania synodów“ Agenda 
(Agenda, albo form a porządku usługi świętey, w zbo­
rach ewangelickich koronnych y W ielkiego X ięstw a 
Litewskiego. Na wieczną cześć y chwałę Oycu, Syno­
wi y Duchowi Św. Bogu w Trójcy Jedynem u, za zgod­
ną zborów wszystkich uchwałą, teraz nowo przeyrza- 
na i wydana. — Gdańsk 1637) pow ołuje się na daw - 
ność i apostolskość zwyczaju załatw iania spraw  koś­
cielnych na „conciliach“, począwszy od apostołów, 
którzy tak ie narady odbywali (Dz. Ap. 15, 6 i 22).

Agenda cytuje szereg orzeczeń Ojców Kościoła 
i dekretów  starodaw nych synodów, om aw iających po­
trzebę synodowania i sprawy, m ające być na  tych 
synodach deeydowane. Z tych orzeczeń wynika, iż sy­
nody dawnego Kościoła Chrześcijańskiego m iały na 
celu załatw ianie wszelkich spraw  spornych, oraz ogra­
niczanie samowładzy dozorców Kościoła (biskupów).

W konkluzji tych cytat czytamy: „Skąd się poka­
zuje, że do Synodu należą NIE TYLKO DUCHOWNI, 
ale i ŚWIECCY, na którym  (synodzie) spory, rządy 
i insze rzeczy Kościołowi należące, Pism em  św., nie 
dekretam i Słowu Bożemu przeciwnem i, ani w ielkoś­
ciami, m ają być naprawione i deeydow ane“.

W starożytnym  Kościele chrześcijańskim , czytamy 
dalej w  Agendzie, Synody byw ały czworakie: G eneral­
ne, Nacjonalne, P row incjonalne i D ystryktow e.

GENERALNE albo powszechne (oecumenica) na 
które zgrom adzają się osoby świeckie i duchowne 
z całego św iata. Poza soborami powszechnym i p ie rw ­
szych wieków, od czasu rozłam u Kościoła pow szech­
nego chrześcijańskiego na wschodni i rzymski, syno­
dów ekum enicznych nie było.

NACJONALNE synody — narady osób świeckich 
i duchownych .pewnego państw a lub pew nej narodo­
wości,

PROW INCJONALNE — odprawiano dla pewnej 
prowincji. Synody te zwano czasami G e n e r a l n y -  
m i, gdyż były ogólnymi dla pewnej prowincji.

DYSTRYKTOWE — zwoływane przez superin ten- 
denta i starszyznę świecką dystryktow ą dla. om aw ia­
nia spraw  dystryktu  dotyczących, — zwano je także 
P a r t y k u l a r n y m i .

W ielkopolska, Małopolska i Litwa odpraw iały każ­
da synody PROWINCJONALNE oddzielnie, natom iast 
dla spraw  ogólnych zwoływano synody GENERALNE, 
na których obradowali delegaci dwóch lub trzech 
JEDNOT.

Pierw szy synod, zaliczany do GENERALNYCH, od­
praw ili Małopolanie z Braćmi Czeskimi w Koźminku 
(w Kaliskim) w sierpniu 1555 r. Synody G eneralne 
odpraw iano w m iarę potrzeby. W XVI i w pierwszej 
połowie XVII w. były one częste, następne, dla in ­
nych powodów coraz rzadsze.

SYNODY PROWINCJONALNE I DYSTRYKTOWE 
odpraw iane były u nas w XVI i w XVII w. c o ­
rocznie, w  każdym  dystrykcie Dystryktowe, w każ­
dej prow incji Prow incjonalne. Po wojnach szwedz­
kich za Jana Kazim ierza, gdy znaczna część zborów 
ewangelickich poszła w rozsypkę, a tym  razem  i licz­
ba dystryktów  zmalała, synody D ystryktow e straciły  
na znaczeniu i niem al cały ciężar troski o wyznanie 
spadł na synody Prow incjonalne.

Jeżeli na synod przybyła tylko część delegatów, to 
jest, jeżeli na synodzie D ystryktow ym  były reprezen­
tow ane nie wszystkie zbory, zaś na Prow incjonalnym  
nie wszystkie dystrykty,, synod zm ieniał się w KON­
GREGACJE, KONW OKACJE lub naw et w SESJE 
prow incjonalne lub dystryktow e.

KONW OKACJAMI nazywano także narady zwoły­
wane w celu specjalnym, a m ając z tego powodu ogra­
niczone atrybucje.

R A B IN D R A N A T H  TAGORE

Gdy śmierć...
Gdy śmierć zastuka do m ojej komory,
Czym że ją przyjm ą, gospodarz niespory?
O, niech się dusza moja nie zasroma,
Niech nie odpuszczą z pustym i rękoma  
Gościa mojego, lecz jak na ochocze 
Gody, niech sutą kadź przed nią wytoczą!

W  niej w szystk ie  słodkie m oje winobrania  
Dni m ych jesiennych i nocy czuwania, — 
Owoc przystrojon w zorzany rum ieniec  —
I dożynkow y m ój położą wieniec
Na dni m ych schyłku, kiedy, pomna pory,
Śm ierć zakołace do m ojej komory.

Przełożył Józef Jankow sk i
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Powrót Łaskiego z Londynu
(Wyjątek z powieści Z . Kossak „Wielcy i mali“)

— „Polska, dobry k raj, — potw ierdził z w estchnie­
niem P aru ta  — chociaż tam  już pono nie tak, jak  by­
wało. Skończyły się z Ja,giellony polskie złote czasy... 
Polska! Co ksiądz możesz o niej wiedzieć. Ja  ją  znam 
dobrze! Polska!... słodka jpartia exylum  asylurn bez­
pieczne. Jako  do ra ju  ciągnęli do niej różni niespo- 
kojniczkowie — ;bo niespokojniczkam i nas zwali, — by 
tam  odetchnąć i spokoju zażyć... Może mi dlatego P ol­
ska tak miła, że jedyny człowiek godny, jakiegom 
w życiu napotkał, co jak  ja, nie ludziom przysiągł 
w iarę, ale Chrystusowi, Polak był — Łaski Jan...

— Nie słyszałem o nim...

— Ejże, głośno było w  ś wiecie o Łaskim! Pacholę­
ciem go znałem, a pom nę jakobym  się rozstał z nim  
wczoraj. W Anglii to  było, siła tem u lat... Zjechałem  
tam  z Utenhovem, zaś Łaski, wezwany przez króla 
Edw arda, w iary praw dziwej nauczał i gminy nonkon­
form istów  ustanaw iał... Tam  my się poznali... Piękne, 
płodne, to były lata... ale król zmarł, a królowa M aria 
jęła rządzić, jak  waść słyszeć musiałeś. K rw awa to 
była diablica! Nam, cudzoziemcom, dała dwa dni do 
wyjazdu, w czas najsroższej burzy m orskiej, gdy s ta t­
ki odejść n ie  mogły, a ktoby nieodpłynął — za dwie 
doby ginął w m ękach. Na trzech duńskich barkach 
odbiliśmy od angielskich brzegów, woląc śmierć taką  
niż stos. Noc była ciemna i w ietrzna. B arka to zapa­
dała w odm ęty, to wznosiła się w górę. Kobiety i dzie­
ci płakały. Łaski m iał ze sobą czworo, samego dro­
biazgu. Żona jego leżała na dnie brzemienna, z trw o ­
gi i zmęczenia napoły żywa. Morze huczało, złe an ­
gielskie morze, igrając z nami, zam iast zatopić odra- 
zu... S to razy każdy z nas przeżył śm ierć swoją. Pom ­
nę, jak  w tenczas Łaski s tan ą ł przy maszcie, z n a j­
młodszym dzieckiem spłakanym  na ręku i zaśpiewał 
psalm  Dawidów, „Pan św iatłość moja i zbawienie mo­
je, kogoż się będę ba ł?“. Podjęli my tę  pieśń z nim 
razem, pośród ciemności straszliwych. I Pan nam ze­
słał otuchę. Świt nadszedł, morze nieco złagodniało.

Ze zdziwieniem oglądaliśm y się żywymi. Jeno zapasy 
popsuła nam  woda, i, osłabli z głodu, dobiliśmy w p a ­
rę dni później do wybrzeży duńskich. Miły Boże! M y­
śleliśmy, że pro testanci przyjm ą nas gościnnie, a tu, 
ledwo się rozeszła wiadomość, kto my, precz nas w y­
pędzono“. — „Sakram enciarze gorsi, niż podpalacze 
i zbóje“ — wołano. Łaski z U ntenhovem  do samego 
króla poszli. Rzekł Chrystian, że pozwoli zostać jeśli 
uznają cielesną obecność Chrystusową w P rzen a j­
św iętszym  Sakram encie. N ie uznali. Prosili o litość 
takim i słowami, że adam antow e serce by wzruszyli, 
ale pastorzy zemdlić się nie dały. W siedliśmy znowu 
na barki, przeklęci tułacze swej praw dy. Śnieżyca 
była sroga, a zatoka krą pokryta. Lody spychały się 
jedne na drugie, sp iętrzały w zwały i łomy, kruszyły 
z hukiem, wpełzały na się, jak  żywe, białe potwory. 
Góry tych zwałów lodowych z chrzęstem  i sykiem 
zwieszały kraw ędzie nad barką, a my znowu śpiewali 
psalmy. Trzeciego dnia podróży dziecko Łaskiego n a j­
młodsze, ulubione um arło od zimna. Reszta leżała 
chora na dnie, koło chorej matki. S tałem  przy nim, 
gdy trupka  sinego spuszczał z łodzi w morze. Kołysał 
go długo na ręku, aż ukląkł przy burcie i spuścił ku 
wodzie sztywne ciałko, ta k  ostrożnie, jakby je kładł 
do kołyski. Po czym w sta ł i, stanąwszy na swym 
miejscu, koło masztu, śpiewał dalej psalm. Twarz je ­
go była kam ienna. Zali myślisz waść, że wrócił? 
A wszakże łacno mógł wrócić! Uznać w Hostii cie­
lesną obecność Chrystusa... My? My byliby za nim 
poszli, radzi w duchu, bo śm iertelne znużenie ogar­
nęło wszystkich... On był sumieniem naszym. Przeciw  
jego rozkazowi nie było sprzeciwu. Ale on wrócić nie 
kazał... — V ivere necesse non est, navigare necesse 
est — (nie m usim y żyć — musimy płynąć) tak  zwykł 
mówić. My szli za nim...

Zapadło długie milczenie.
„Czcimy chw alebną pam ięć niem ału ludzi podob­

nych... N ie czcią bałwochwalczą, jeno jako pośredni- 
wów — przyjaciół, bliżej Boga stojących niż m y“.

Muzyka polskiego renesansu
H. FEICHT

Najw ybitniejszym  kompozytorem polskim  jest 
WACŁAW z SZAMOTUŁ (ok. 1534—1567), po­
zostający przez dłuższy czas na usługach refo r­
macji. Jako trzynasto  — lub czternastoletni 

chłopiec został przyjęty  do kapeli królew skiej i p rze­
bywał w niej do 1654 r. W trzy  lata później pojawiło 
się jego nazwisko w zbiorze Pieśni chwał Boskich 
(1558) jako członka kapeli M ikołaja Radziwiłła Czar­
nego, przywódcy kalw inów  w Wilnie. Pozostawał w tej 
kapeli do końca życia. W księgach głosowych zacho­
wały się dwa m otety Szam otulskiego: In te  Domine 
speravi i Ego sum pastor bonus, wydane w latach 1554 
i 1564 w N orym berdze jako pierw sze kompozycje 
polskie opublikow ane za granicą, ponadto w transakcji 
organowej pozostał jeden m otet pt. Nunc scio vere.

W protestanckim  koncjonale Jana Seklucjana (1559) 
pojaw iły się jego jednogłosowe pieśni (Benedictio 
m ensae i G ratiarum  aętio, śpiewy przed i po posiłku).

Pierw szy obszerny krakow ski druk muzyczny z 1553 r. 
zaw ierał jego czterogłosowe Lam entacje Jerm iasza. 
Istn ie je  wiadomość o pięciogłosowych Eksklam acjach, 
dwóch O fficjach cztero-i sześciogłosowych i o Mszy 
ośmiogłosowej. Ponieważ ostatnia mogła pow stać pod­
czas pobytu  W acława w -Krakowie, a więc do 1554 r., 
przeto z pewnością była kompozycją na 8 głosów rea l­
nych, a nie na dwa chóry. Wiadomo również, że 
30. VII. 1553, w dniu  ślubu Zygmunta A ugusta z K a­
tarzyną, w ykonała kapela królewska jakiś utw ór oko­
licznościowy W acława, wym agający w ielkich środ­
ków wykonawczych. W acław z Szamotuł tw orzył więc 
na 4, 5, 6 i 8 głosów. Technika polifoniczna W acława 
stoi na najwyższym poziomie stylu niderlandzkiego, 
toteż twórczość jego stanowi kulm inacyjny punkt 
w rozwoju polskiej polifonii a capella.

W edług yiHistorii m uzyk i pcrwsz.“ str. 315
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TOiAtrB IB LI [ N IJ
O  B I B L I I

AD. M AU RER

Nie samym Chlebem żyć będzie człowiek, ale 
każdym słowem wychodzącym z ust Bożych.

(Ew. Mat. 4, 4)

Cudowna księgo! W wielu tysiącach kościołów 
mówi się o tobie. M iarodajną rzeczą jest zaw ­
sze to, co ty sama mówisz, prościutko, bez kom ­
promisu. To, co najważniejsze, jest bardzo p ro ­

ste. Ludzie to potem  uczynili .skomplikowanym. Biblio, 
mówisz, że nie należy zabijać, nienawidzieć, także n ie­
przyjaciela. Chrześcijanie to wiedzą i uczą się tego 
w ersetu już w szkole. A jednak m ieliśm y wojnę i czy­
niono tak, jak  igidyby jedynie właściwe zrozumienie 
Biblii polegało na tern, żeby z dobrym  sum ieniem  
chwytać za broń. Tak już zawsze czyniono jej gw ałt 
i chciano zegarowi zabrać wskazówki. Biblio, tyś jest 
i wciąż przychodzisz, choćby cię ogłoszono za um arłą, 
choćby jedno pokolenie chciało cię pogrzebać, ty wciąż 
przychodzisz i mówisz do ludzi, aby nie mieli spokoju, 
póki nie uznają twego praw a. A choćby wyśm iewali 
i wyszydzali ciebie, choćby cię om ijali i wzgardzali 
tobą — wciąż na nowo nadchodzi dzień, kiedy swoją 
praw dą zastępujesz im drogę, a oni mogą cię przem il­
czeć.

Biblia nie istn ieje po to, byśm y ją krytykow ali, lecz 
by nas opanowała, nie literą, ale duchem  swoim. Mó­
wi ona o p lanach i zam iarach Boga. O dbiera nam  
wszelką pychę i wszelką ludzką chwałę i daje nam  
oczy ku oglądaniu chwały Boga, Tego, k tóry  był, któ­
ry jest i k tóry przychodzi. B iblia staw ia wszystkich, 
którzy isię do niej zbliżają, wobec decyzji. Taki jest 
jej sposób i jej zadanie. D latego jest taką dziwną, t a ­
ką potężną księgą.

Dziwną jest i dlatego, że w łaściw ie nie jest księgą, 
lecz biblioteką. Składa się na nią sześćdziesiąt sześć 
różnych pism, z których pierw sze pow stało o tysiąc 
la t wcześniej niż ostatnie, praw ie każde inne, inną rę ­
ką, przez innych ludzi pisane, w  innym  czasie, w in ­
nym kraju , w innych w arunkach  — ma praw dziw ie 
ludzką szatę — a jednak  jest jedno, co przew ija się 
przez tę księgę. Słyszałem, że w szystkie liny okręto­
we angielskiej m arynark i przewleczone są czerwoną 
nicią. Po tej nici w  porcie w Liverpool jak  i na ca­
łym  świecie poznaje się każdą linę należącą 
do króla Anglii. Taką czerwoną nić spostrzegam y 
w pism ach biblijnych. Pomimo różnorodności swojej 
jedno m ają wspólne: z w ielką powagą m ów ią o Bogu, 
o Jego woli, Jego myślach, Jego zam iarach. Pobożni 
robili często z Biblii zbrojownię, biorąc z niej h a la­
bardy, aby nimi walczyć o swoje m niem anie, o swoje 
duchowne specjalności. Co za niegodne Biblii w ido­
wisko, jeżeli różne Kościoły i społeczności słowami 
Biblii usiłują się naw zajem  zabić! Nic poza Bogiem 
nie ma znaczenia. On jest rzeczywiście. On obecny —

wobec tego fak tu  tracą swoją grozę nieszczęście, 
grzech i śm ierć. Jest to rzecz niesłychana a jednak 
zbaw iająca, że Biblia poprzez tysiąclecia woła. Nie 
każde z sześćdziesięciu sześciu pism czyni to z jedna­
ką jasnością, z jednaką siłą, ale jest to  ich wspólny 
rys, jakby  jeden powiew z góry. Dlatego że księga ta  
z tak ą  jednostronnością, z taką św iętą gorliwością 
składa świadectwo o jednej rzeczywistości, k tóra 
wszystko porusza, wszystko wie i wszystko zbawia, 
dlatego jest Pism em  świętym. Nie dla litery  — ta  m o­
że błądzić, jak  wszystko, co przez ludzkie ręce prze­
chodzi, niedoskonałe jest — lecz dla ducha, który nas 
ze wszystkiego, co nieważne i znikome, uw alnia i s ta ­
wia wobec tego, co decydujące i wieczne, wobec Tego, 
k tó ry  nas stworzył, K tórem u też w inni jesteśm y zdać 
rachunek z dni naszych na ziemi.

Ponieważ mężowie ci podają nam  nie tylko swoje 
myśli o Bogu, lecz to, co usłyszeli jako wolę i ob ie t­
nice Boga, dlatego Biblia jest Słowem  Bożym. A to 
Słowo w Chrystusie jako żywe sta je przed nami, Bóg 
w nim  stał się ciałem. Dlatego Nowy T estam ent mówi 
nam to, czego żadne biblioteki św iata nam  powiedzieć 
nie m ogą; dlatego Biblia w łaśnie nazyw a się Biblią, 
tj. po prostu księgą.

N ie wolno nam  z Biblii robić papierow ego papieża 
i uznać literę za świętą, ale m usim y się trudzić o du­
cha Biblii i jem u się poddawać. Zrobiono też z Biblii 
niew inną książeczkę budującą, nieszkodliw ą dla św ia­
ta i jego bożyszczy. Chciano naw et słowam i b ib lijny ­
mi uspraw iedliw ić wszelakie Bogu przeciw ne spraw y. 
W ierzcie: p raw da zawsze ma przewagę, a gdziekol­
w iek i kiedykolw iek praw da Boża przezwyciężała góry 
ludzkich m niem ań i mód, czy nie zawsze za tym  stała 
Biblia ze swoją trzeźwą rzeczywistością, ze swoją ci­
chą, ciągłą potęgą i ze swoją n ieubłaganą powagą?

Pew ien kupiec miał na swoim biurku  Biblię. P rzed­
siębiorstw o jego rosło, rozwijało się aż przeszło po 
śmierci kierow nika w ręce jego syna. Ten śm iał się 
z pobożności swego ojca. Uważał się za coś wyższego 
i nie potrzebow ał Biblii. Prow adził też inny styl ży­
cia, trw onił swój m ajątek  — wreszcie przyszedł nań  
upadek pod każdym względem. Biblia nie jest bez 
zw iązku z tą  historią rodzinną. Nie m am  na myśli, że 
czytanie Biblii opłaca się pod względem handlowym . 
Jestem  nieufny wobec takiego błogosławieństwa. Ale 
że Biblia nadaje  k ierunek naszemu życiu, więcej, że 
nas podtrzym uje, chroni, błogosławi — jest to pew ­
ność, której wraz ze m ną doświadczyły m iliony ludzi. 
Pokolenie za pokoleniem  musi się nauczyć, że praw dą 
jest, co w niej napisano: „Nie sam ym  chlebem żyć bę­
dzie człowiek, ale każdym słowem wychodzącym z ust 
Bożych“.

i (Przełożył O. K.)
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Tyl ko dla c h wa ł y  Boże j
Rozważania listopadowe

Ks. BOGDAN T RA N D A

Z jawisko śm ierci należy do tem atów, o których 
mówi się i myśli na ogół niechętnie, jakkolw iek 
byw ają kaznodzieje, którzy tego słowa naduży­
wają, czasem nim  straszą. Skutek tego jest chy­

ba niewielki, a na pew no niegłęboki. Tem at ten jest 
niemiły, choć właściwie powinniśm y z nim być oswo­
jeni, tak, jak  z czymś codziennym, bo na każdym kro­
ku spotykam y się z najrozm aitszym i form am i przem i­
jania. Każdy m a wśród swoich nabliższych kogoś, kto 
odszedł. Mimo to śm ierć budzi grozę. Trudno się z te ­
go uczucia otrząsnąć, zwłaszcza duszy wrażliwej. Spo­
tykam y się z n ią  na codzień, jest .niejako organicznie 
z życiem związana, a jednak jest w niej coś całkow i­
cie różnego, coś zupełnie życiu przeciwnego, n iepoję­
tego i tajem niczego. B yw ają chwile, kiedy w  sposób 
bardziej, lub mniej bolesny ze śm iercią spotykamy się 
tw arzą w tw arz. Nad otw artą  mogiłą. W tedy konkret­
na sy tuacja pobudza myśl do refleksji. W czasie cięż­
kiej choroby, gdy cios w ydaje się b liski i n ieuniknio­
ny. Niedobrze, jeżeli dopiero wówczas myśli zaczynają 
krążyć wokół tego trudnego tem atu. Może się bowiem 
okazać, że nie ma z czego budować (por. Łuk. 14 : 28).

Śmierć byw a wyzwoleniem, oczekiwanym dobro­
dziejstwem . Wówczas, gdy cierpienia życia zwycięża­
ją  lęk przed nieznanym . Z tak im i w ypadkam i umysł 
łatw iej się godzi, jako ze zjawiskiem  naturalnym , 
przewidzianym . Tym bardziej, gdy sędziwy wiek 
uspraw iedliw ia przekonanie o tym, że wszystko p rze­
mija.

Śmierć byw a wyzwoleniem, przewidzianym  i ocze­
kiw anym  zakończeniem  w pełni wykorzystanego ży­
cia. Ale bywa też tragicznym  jego przerw aniem , na­
rzucającym  nieznośny ciężar sieroctwa, osam otnienia, 
ciężkiej przyszłości. Bywa bolesnym ciosem, gdy pod­
cina młode życie. W tedy słów  nie staje na w yrażenie 
tego, .co czuje serce. Rozum bun tu je  się i woła — d la ­
czego?! W swym bólu niezdolny jest do objęcia 
wszystkich okoliczności, do spokojnej oceny tego, co 
się stało. A jednak... w tym  musi być jakiś cel. Nie 
ma śm ierci bez celu, choć go nie widać, choć trudno  
się go domyślić. Tak, jak  we wszystkim  jest p lan  i cel, 
choć pozornie jest chaos.

Ciosy, padając na duszę nieprzygotowaną, łam ią ją. 
W takich okolicznościach łatw o o podważenie i zasad 
m oralnych i podstaw  wiary. Dusz nieprzygotow anych 
jest wiele. Więcej, niż się spodziewamy, bo w łaśnie 
wśród tych, co isą na pozór najw ierniejsi, co nigdy nie 
mieli żadnych wątpliwości, ale i poważnych przem y­
śleń, co nigdy n ie cierpieli, ale i głęboko nie .przeży­
wali. Gdy bolesny cios godzi w samo serce, dziecięce 
wyobrażenia, przechow yw ane troskliw ie i chronione 
przed cieniem jakiegokolw iek w ahania, fałszywe w y­
obrażenia, zbudowane na n iebiblijnej postawie, w alą 
się — zbudow ane na piasku. Zostaje pustka. Czym ją 
wypełnić?

Nie każdy umie, jak  Job  powiedzieć: „Izali tylko 
dobre przyjm ow ać będziemy od Boga, a złego p rzy j­
mować nie będziem y?“ — bo też ta um iejętność jest 
wysokim stopniem  doskonałości religijnej, do której 
dochodzi się długą drogą doświadczeń i przemyśleń. 
Nie każdy umie, ale ...powinien umieć. Religijne w y­
chowanie i działalność kaznodziejska wówczas spełnią 
swe zadanie, gdy w ytw orzą w człowieku odpo­
wiednio odporną dyspozycję wew nętrzną. Religia m u­
si dać wierzącem u bogaty i trw ały  m ateriał. On zaś 
tego od religii niech oczekuje i tego w  niej szuka. Sam. 
Nie ulegając łatw o sugestii zew nętrznej. Jedna z za­
sadniczych w artości ewangelicyzmu polega na tym, 
że czyni człowieka wolnym od nieomylności ludzkiego 
autorytetu . Każdy sam  m usi zdobywać praw dę. Nie 
można uznać w artości chrześcijaństw a tradycyjnego, 
dziedzicznego, w którym  form uły i zasady w iary p rze ­

chodzą tradycyjn ie z pokolenia na pokolenie. „M usi­
cie się na nowo narodzić“. To jest w arunek  oglądania 
K rólestw a Bożego. Tymczasem jest rzeczą zadziw iają­
cą, jak  wielu ludzi wykształconych i ku ltu ra lnych  jest 
religijnym i analfabetam i, na skutek b raku  samodziel­
ności życia duchowego.

Tego bogatego i trw ałego m ateria łu  musi wierzący 
szukać w ytrw ale. Religia w ujęciu chrześcijańskim  jest 
dziedziną niezw ykle bogatą, a w niej stosunek do 
śm ierci stanow i zaledwie cząstkę, wobec czego pełnia 
życia duchowego wymaga wszechstronnego ćwiczenia. 
Bez w ytrwałości nie m a wyników, jak  zresztą w każ­
dej, pow ażnie trak tow anej dziedzinie. Dlatego jest 
rzeczą pożyteczną już od dzieciństw a zapraw iać się do 
samodzielnego krytycznego m yślenia oraz do w y trw a­
łego poszukiw ania praw dy, „aby człowiek Boży był do­
skonały, ku wszelkiej spraw ie dobrej wyćwiczony“. 
Zagadnień, o których m owa nie można traktow ać w 
oderw aniu od całokształtu chrześcijańskiego system u 
religijnego. S tanow i on bowiem jedną całość, k ształtu ­
je duszę w ielostronnie. W ynika zaś z podstawowego 
tw ierdzenia o istnieniu Boga.

Wierzę w  Boga. To wyznanie m a sw oją wymowę. 
P rzynajm niej tę wymowę powinno mieć, dla każdego, 
kto te  słowa wypowiada. Ile  ona jest w arta , przeko­
nu je nas doświadczenie. Czy ufam  Bogu tak , że mogę 
od Niego przyjm ow ać naw et to, co złem nazywam? 
W określeniu — Bóg — kry je się pojęcie myśli ro ­
zum nej, spraw iedliw ości, a w tym  wszystkim  i p rze­
de wszystkim  — miłości. iNie da się z tym  pogodzić 
myśl o bezcelowości cierpienia. Nie da się z tym  po­
godzić myśl o przypadkowości doświadczeń. Głęboka 
analiza stanu ludzkości prowadzi do przekonania, że 
zaistniała w ielka dysproporcja pomiędzy rozwojem  
'umysłu a duszy. Poznanie św iata zewnętrznego, zm y­
słowo uchwytnego, ogromnie zdystansowało poznanie 
św iata wewnętrznego, człowieka, jego duszy, jego isto­
ty. Cywilizacja i tem po życia zagłuszają potrzeby du­
chowe, wynoszą człowieka do godności niezwykłej po ­
tęgi, której wszechświaty się poddają, której nic oprzeć 
się nie może. P rzyjem nie jest trw ać w przekonaniu
0 w łasnej wielkości. S tąd  coraz większy dystans dzie­
li nas od Boga, coraz trudniej poznać celowość św iata
1 myśli nim  rządzącej. O środkiem  zainterso w ania sta je  
się człowiek — jego urojona wielkość. A razem  z tym, 
praw em  dziwnych paradoksów  ,— beznadziejność, 
zwątpienie, pustka, bo... nie ma nic, poza — człowie­
kiem. A z jego śm iercią ginie wszystko. Zostaje nicość 
I próżnia — pomiędzy wielkością człowieka a jego 
rzeczywistą w artością.

Poznanie św iata w ew nętrznego prowadzi do w nio­
sku, że mimo wszystko człowiek jest znikomy i słaby, 
sam siebie nie zna i nie jest panem siebie. W szystkie 
zaś w ielkie osiągnięcia w ostatecznej instancji są da­
rem Boga. Dzieją się z Jego woli. Przeto nie moja za­
sługa, lecz Twoja, Boże, moc. Pozostaje więc ufność. 
Głębokie zaufanie do Bożej miłości, k tó ra  mi p rzyw ró­
ci pełnię ludzkiej godności w jej w łaściw ym  wym iarze, 
która mi przyw róci w iarę w sens i celowość życia, 
w jego wartość, wskaże sens cierpienia i śmierci, p rzy ­
wróci mi niezastąpioną cząstkę życia — nadzieję, a za- 
zem z n ią  mocne przekonanie o mądrości Boga, celo­
wości Jego rządów, zwróci moją m yśl ode m nie sa ­
mego ku Niemu, i ku drugiem u człowiekowi, napełni 
m nie swą miłością. To nie ja, człowiek, lecz On jest 
Najwyższym Dobrem. Jem u jedynem u chwała. SOLI 
DEO GLORIA.
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J E R O Z O L I M A
P ewnej soboty przybyliśm y do Jerozolim y. 

M ieliśmy poza sobą uciążliwą i męczącą po­
dróż. Szczególnie uciążliwą była trasa  pro­
wadząca przez dolinę Jordanu  położora około 

398 m poniżej poziomu morza. Ale oto jesteśm y u ce­
lu. Widzimy już złoto-żółty m ur sławnego miasta, 
a ponad nim wznoszącą się kopułę meczetu Omara. 
Jednym  z głównych zadań, jakie m ieliśmy w ykonać 
po przybyciu do Jerozolimy, było dokładne poznanie 
tej miejscowości. Przybyliśm y tu  ze Wschodu. Na 
rozległy obszar m iasta Jerozolim y prow adziła droga 
Jerychońska, która biegnie między góram i Oliwną 
a górą Zgorszenia. Góra Oliwna, k tórej wysokość w y­
nosi około 800 m ponad poziom morza, jest wyższa 
o praw ie 80 m od przeciwległej góry, na której zna j­
duje się otoczone m urem  S tare  Miasto. W psalm ie 125 
jest powiedziane: „jako około Jerozolim y są góry“. 
Tak też jest w rzeczywistości: Jerozolim a jest otoczo­
na wzniesieniam i.

Między górą Oliwną a górą S tarego M iasta rozcią­
ga się dolina 'Cedron. A utostrada omija tę dolinę od 
strony północnej i biegnie u podnóża góry Oliwnej 
tuż koło ogrodu Getsemane. Góra Zgorszenia, na k tó­
rej zakw aterow aliśm y się w jednym  z hoteli, położona 
jest naprzeciw  Jerozolim y i na tej samej wysokości. 
Mogliśmy więc codziennie spoglądać poprzez dolinę 
Cedron na S tare  Miasto. Zresztą nasza góra dlatego 
nosi nazwę „Góra Zgorszenia“, że na niej Salomon 
wzniósł dla swych pogańskich żon św iątynie i ołtarze.

Na południe od otoczonego m urem  Starego M iasta 
wznosi się wzgórze Ofel. Grzbiet ten  jest znacznie 
niższy od najwyższego punktu  m iasta i opada na 
wschód od doliny Cedron, a na południe do doliny 
Ennon. W łaśnie na wzgórzu O fel znajdowało się sta ­
rożytne m iasto Jebuzejczyków, które zdobyte zostało 
przez Dawida (2 Sam. 5,6 nn), więc tu  znajduje się 
najstarsza dzielnica Jerozolimy. W ędrując po Ofelu 
napotyka się liczne ślady najdaw niejszej historii J e ­
rozolimy. Szczątki starożytnych m urów  można 
wpraw dzie spotkać już tylko w niektórych m iejscach, 
ale są tu  jeszcze zachowane liczne cysterny. N ajb a r­
dziej zw racają uwagę dwa w ykute w skale w głębie­
nia. N iew ątpliw ie są to starożytne groby skalne. N a­
suwa się przypuszczenie, że stoim y przed grobami 
królów Judzkich. W S tarym  Testam encie często spo­
tykam y się z powiedzeniem, że Dawid i jego potom ­
kowie zostali pochowani w Jerozolimie. Należy więc 
na te groby zwrócić szczególną uwagę. Poza tym  na 
Ofelu nie m a nic szczególnego do oglądania, gdyż 
jest to wzgórze słabo zaludnione i m ieszkańcy żyją 
w nędznych chatkach. Ponieważ w późniejszych cza­
sach dzielnica ta nie odgryw ała swojej pierw otnej roli, 
pow stał tu kamieniołom. W ten sposób za tarte  i znisz­
czone zostały ślady, które m iały wiele do powiedzenia. 
Tylko tak  sam o jak  za dawnych czasów wypływa 
woda z niewyczerpanego źródła Gihon. Źródło to było 
najważniejszym  punktem  Jerozolim y, jego bowiem 
Wodą żyło całe miasto, jem u zawdzięczała Jerozolim a 
sw oją egzystencję. Zastanaw iając się nad położeniem 
źródła Gihon, które znajdu je się na brzegu doliny Ce­
dron, u wschodniego podnóża Ofelu, dochodzi się do 
przekonania, że w ęzasie wojny był tę najbardziej

strategiczny punkt. Jeżeli nieprzyjacielowi udało się 
odciąć Jerozolimę od źródła, w tedy m iasto było skaza­
ne tylko na cysterny i musiało szybko się poddać. 
Źródło to znajdowało się w bardzo niedogodnym m iej­
scu i szybko padało łupem atakującego nieprzyjaciela. 
Z tego też powodu król judzki Ezachiasz kazał p rze­
prowadzić przez w nętrze góry kanał, którym  płynęła 
•woda do m iasta. K anałem  Syloamskim, który został 
zbudowany w V III w ieku przed narodzeniem  C hrystu ­
sa, można dziś jeszcze przejść aż do sadzaw ki Syloam.

Dawid zdobywając Jerozolimę, zdobył jednocześnie 
boisko O rnana. Było ono położone wyżej niż Ofelu 
i stanowiło dom inującą górę, która dziś znana jest 
powszechnie jako „święta góra“. Na boisku O rnana 
wybudował Salomon św iątynię Panu. Istn ie ją pow aż­
ne powody do przypuszczenia, że „święta góra“ jako 
najwyższy p u n k t była miejscem, na którym  stała ta  
część świątyni, która nosiła nazwę „święte św iętych“. 
Obok św iątyni wybudowano zamek królewski i p a ła­
ce Salomona. Całą dzielnicę otoczono murem .

Jest po prostu niemożliwe, aby w ram ach krótkiego 
artykułu  opowiedzieć historię tej „świętej dzielnicy“ 
położonej wyżej Ofelu. Musimy więc ograniczyć się 
tylko do wym ienienia niektórych fragm entów. W ro ­
ku 587 przed narodzeniem  Chrystusa św iątynia Salo­
mona została doszczętnie zniszczona przez Babiloń- 
czyków. Budynki na boisku O rnana zamienione zo­
stały w rumowisko, a ludność uprowadzona w n ie­
wolę. Po powrocie z niewoli zbudowano w latach 
520—516 nową św iątynię, k tórą Herod Wielki (zmarł 
w 4-tym  roku przed n. Chr.) gruntow nie odnowił 
i rozbudował tak, że pow stał w spaniały gmach św ią­
tyni zwanej „św iątynią H eroda“. Włączona też zo­
stała do rozbudowanego m iasta Jerozolim y. Św iąty­
nia ta zburzona została przez Rzymian w r. 70 po 
narodzeniu Chrystusa. Obecnie pośrodku tej „świętej 
dzielnicy“ wznosi się zbudowany przez M ahom etan 
w IX  wieku po narodzeniu Chrystusa meczet Om ara. 
Jest to ośm iokątny budynek pokryty  potężną kopułą. 
Meczet ten jest obok Mekki czczoną św iętością Is la ­
mu. Musieliśmy zdjąć obuwie, aby wejść do w nętrza 
i obejrzeć tę w spaniałą budowlę ozdobioną koloro­
wymi pły tam i fajansowym i. Obchodziliśmy „świętą 
górę“ ze sw oistym  uczuciem, jakie wywołała św iado­
mość znajdow ania się w pobliżu miejsca, na którym  
stała św iątynia Izraela. Na południe od m eczetu O m a­
ra  stoi silnie strzeżona przez M ahom etan meczet Aksa. 
Budynek ten, będący obecnie w posiadaniu wyznaw­
ców Islam u, był pierw otnie bazyliką chrześcijańsko- 
-bizantyjską. H istoria znajdujących się tu  budynków  
jest bardzo skomplikowana. Również i krzyżowcy, k tó ­
rzy, jak wiadomo, byli przejściowo w posiadaniu m e­
czetu Omara, wznieśli swą część i zbudowali typowo 
zachodnią salę rycerską. Zwiedzając tę „świętą dziel­
nicę“ zatrzym yw aliśm y się na długie chwile przed 
jej dziedzińcami, m uram i obronnymi i fundam enta­
mi. M ur miejski, na którym  stawaliśm y, aby dokład­
n iej obejrzeć cały kompleks, pochodzi z XVI w. po 
nar. Chr. i okala S tare Miasto należące do Jordanii, 
podczas gdy zachodnia, nowsza część Jerozolim y, n a ­
leży do państw a Izrael.

„Reforrnierte K iręhenzeitung“ Nr 4, rok 1957.
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TRADYCJA, KATEDRA I NARÓD

W katedrze w arszaw skiej ksiądz kardynał W yszyń­
ski odpraw ił niedawno nabożeństwo za wrześniowych 
obrońców W arszawy i jej wielkiego prezydenta — S te­
fana Starzyńskiego.

Purpurow y splendor obrzędów, skojarzony z treścią, 
tonem  i podtekstem  wypowiedzi kaznadziejskich — 
głoszących chwałę poległych, a ponadto ak tualne 
w skazania dla zgromadzonych — nakazują zastanowić 
się nad wnioskam i z przebiegu tej uroczystości.

Słowa padające z ambony z ust księdza Ziej i s ta ­
wiały znak (równania między pojęciem P olaka-patrio - 
ty, a pojęciem  Polaka-katolika. Zawężono w ten spo­
sób krąg  (bohaterów i bojowników o wolność do grupy 
religijnej jednego wyznania. Utożsamiono wyznanie 
z narodowością, a przynależność do związku relig ij­
nego z jakim ś monopolem na wzorowe w ypełnianie 
obowiązków narodowych.

Tego typu postaw a, publicznie dem onstrowana, musi 
budzić sprzeciw w ynikający m. in. z poczucia krzyw ­
dy tych mas patriotycznych, które albo odrębnym  zna­
kiem religijnym  się  pieczętują, albo nie zaliczają się 
do żadnego w yznania — a spełniły na równi z innymi 
swój obowiązek wobec kraju .

Tradycje dem okracji wyznaczone są przez CZYNNĄ 
TOLERANCJĘ, która nakazuje pow strzym yw anie się 
od bezpodstawnego zaliczania wszystkich — m aszeru­
jących niegdyś ku wspólnem u celowi — tylko do jed ­
nej z licznych drużyn, biorących krw aw y udział w 
równoległym  m arszu.

Nie w ydaje się, by tezy głoszone przez kaznodzieję 
były w yrazem  takiej tolerancji. W prost przeciwnie.

T radycje narodow e są własnością całego narodu. 
Żadna grupa społeczna nie może brać ich w pacht, ani 
w yrażać tendencji monopolistycznych, zm ierzających 
do subtelnego podebrania tych tradycji pod wiosła po­
lityczne sw ojej nawy.

Tradycja je s t jednym  z ważkich czynników zcalenia 
społeczeństw. O bserw ow ana u nas dezintegracja naro­
du m a jedno ze sw ych źródeł w łaśnie w rozbieżnym 
stosunku grup społecznych do tradycji.

Od roku jesteśm y św iadkam i konkretnego likw ido­
w ania tych rozbieżności. Rząd, partie, społeczeństwo 
biorą czynny, wspólny udział w kultyw ow aniu tra d y ­
cji narodowych. Zrehabilitow ano krew  i mękę, i czyn 
bojowy.

I oto teraz w  tym  słusznym  działaniu napotykam y 
na nieprawidłowości. I lu strac ja  jednej z nich jest 
szczególna w ym ową ostatniej uroczystości kościelnej.

Nie w ystępujem y w żadnym  razie przeciwko zagw a­
ran tow anej K onstytucją swobodzie religii, czy prze­
ciw jej instytucjom  kultowym . Ale nie możemy, z d ru ­
giej strony, obojętnie patrzeć, gdy się spycha żywą, 
świeżą tradycję  w alki zbrojnej narodu w objęcia Koś­
cioła, lub ugrupow ań religijno-politycznych. Gdy 
iden tyfiku je się dobrego Polaka TYLKO z katolikiem . 
Gdy się usiłuje ustaw ić słowny pomnik pam ięci boha­
terów  i męczenników lat 1939-44 pod sklepieniem  
TYLKO katedry  prym asow skiej. Taka bowiem iden­
tyfikacja jest fałszem i nową krzyw dą wyrządzoną 
całemu narodowi.

Czcijmy i doceniajm y tradycję  — ale nie rozbijajm y 
tą  drogą społeczeństwa.

(Kurier Polski z dn. 30.IX .57)

NA TROPIE NASZEJ BIEDY

W szystkim czytelnikom polecamy uważną lekturę 
artyku łu  łódzkiego socjologa Jana Szczepańskiego w 
bieżącym  num erze „Przeglądu K ulturalnego“ pt. „P ró­
ba diagnozy“, Czytając z obowiązku naszą prasę pe­

riodyczną pozwalam y sobie na stw ierdzenie, że jest to 
chyba jeden z najciekaw szych artykułów  jak ie n a p i­
sano ostatnio na tem at gnębiących nas bolączek.

„Wielu ludzi zastanaw ia się — pisze Szczepański — 
dlaczego w zrasta alkoholizm, mnożą się w zakładach 
pracy i sklepach kradzieże, rozlewa się fala spekulacji, 
afer gospodarczych, rośnie absencja w pracy, chuligań­
stwo, łam anie praw a, prosty tucja itp. zjaw iska dezor­
ganizacji społecznej“.

Proponując cały szereg rozwiązań pisze na końcu 
Jan  Szczepański: „W ydaje mi się, że często zapomina 
się o siłach społecznych, że za dużo zwala się na tru d ­
ności ekonomiczne i b rak  pieniędzy. Zapom ina się 
również o tym, że ludzie w życiu społecznym szukają 
nie tylko dochodu, lecz przede wszystkim możliwości 
przyjaznego współżycia, szukają uznania i m iejsca w 
społeczeństwie dającego szacunek, poczucie bezpie- 
czeńczeństwa i zadowolenia z pracy. Zapom ina się 
o tym, że tylko „norm alne“ w arunki społeczne tw orzą 
„norm alnych“ ludzi i leczą psychiki zachwiane. Tylko 
w tedy, gdy społeczeństwo pokazuje swoim członkom 
wyraźne perspektyw y ich przyszłości, perspektyw y 
realne zapew niające dojście do uznania, szacunku, za­
dowolenia z pracy i poczucie bezpieczeństwa może na­
stąpić Identyfikacja obywatela z całością, iden tyfika­
cja celów jednostki z celami ogółu. W yzwolenie tych 
sił społecznych nie wymaga ani pożyczek — ani inw e­
stycji pieniężnych, a tylko um iejętności“.

Ten sam  problem  porusza w „Nowej K ulturze“ 
(nr 36) Andrzej B raun w swym stałym  felietonie pole­
m izując z krakow skim  pisarzem  M achejkiem , który 
niedawno wzywał do w alki z przestępczością gospo­
darczą przy pomocy bardzo radykalnych środków 
określonych plastycznie między innymi jako „bat 
D zierżyńskiego“. „Ostrożnie z batem “ — pisze B raun.— 
„Mówiąc o społeczeństwie, trzeba je widzieć takim  
jakim  jest. Dwa razy dziennie duszonym w tram w aju , 
dręczonym, m altretow anym  i upokarzanym  co chwila, 
bez przerw y od ran a  do wieczora przez tyle już lat... 
Społeczeństwo śm iertelnie zmęczone. Zmęczone i zdzi­
czałe. Z takim  społeczeństwem  trzeba postępować od­
pow iedzialnie i ostrożnie. Trzeba zważać na każde sło­
wo wypowiedziane publicznie i broń boże nie pow ta­
rzać chwytów czy metod, które się już skom prom ito­
wały w przeszłości. Nie trzeba mu mówić, że „ j e s z -  
c z e“ nie prześcignęliśm y najbardziej rozwiniętych 
krajów  kapitalistycznych. Nie trzeba niczego obiecy­
wać buńczucznie i na słowo honoru, bo społeczeństwo 
wie, że od tych co daw ali słowo honoru, po pięciu czy 
sześciu latach nik t już niczego nie egzekwuje. Lepiej 
zrealizować jedną niedużą rzecz, niż obiecywać cztery 
wielkie. I być uczciwym, nie odwracać uwagi, nie w y­
staw iać stracha na wróble i nie robić zeń kozła o fiar­
nego za w szystko“.

(Express W. z dn. 10.IX.57)

OBRADY ZAKONU JEZUITÓW

W Rzymie odbyły się obrady szóstej nadzwyczajnej 
generalnej Kongregacji Zakonu Jezuitów. Obrady to­
czyły się w ścisłej tajem nicy, przy drzwiach zam knię­
tych w siedzibie zakonu, w  wielkiej sali pałacu B or- 
ga San Spirito. Brało w nich udział około 180 delega­
tów, reprezentujących 35 tys. Jezuitów, rozproszonych 
po całym świecie. Je st to w ydarzenie niecodzienne, 
jeśli się zważy, że od czterech z górą setek lat, tj. od 
chwili założenia zakonu, zjazd tego rodzaju zbiera się 
zaledwie po raz szósty.

Na zjazd przybyło m. in. po 18 Włochów i H iszpa­
nów, 9 Francuzów, 6 Niemców, po 3 Holendrów, A u­
striaków, Portugalczyków, Anglików, em igrantów  w ę­
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gierskich i jugosłowiańskich, 1 Japończyk itd., a ta k ­
że 6 Jezuitów  z Polski, których przyjazd spotkał się 
tu ta j z poważnym  zainteresowaniem .

Mówi się w Rzymie, że delegaci zajęli się dwoma 
kategoriam i spraw . Pierw sza z nich to zagadnienia 
organizacyjne. W ynikają o.ne ze wzrostu zakonu 
i z konieczności dostosowania go do nowych potrzeb 
przy równoczesnym  utrzym aniu  silnej w ładzy cen tra l­
nej. Władzom zakonu zależy na tym, aby tę władzę 
centralną jeszcze wzmocnić przez dodanie generałowi 
Zakonu, ojcu Janssensowi, pomocnika w osobie w ika­
riusza generalnego. Ponadto akcentuje się konieczność 
zaostrzenia posłuszeństwa w stosunku do kierow nictw a 
(pojętego jako władza na modłę m onarchiczną) w 
związku z poważnym rozszerzeniem działalności zako­
nu na szereg krajów . Mowa tu  zwłaszcza o licznych 
krajach  kolonialnych i po.stkolonialnych; w Azji 
i Afryce p ro jek tu je  się utw orzenie nowych sekcji, np. 
sekcji indyjskiej, której m ieliby być podporządkow ani 
Jezuici w k rajach  całego Dalekiego Wschodu. W p ra ­
sie włoskiej ujaw niły się poważne rozbieżności co 
do tego, w jakiej mierze spraw a stosunku Jezuitów  
do krajów  socjalistycznych zaprzątać m iała umysły de­
legatów. O ile pism o „II P un to“ podkreśla w ielkie 
znaczenie obrad dla -tej kategorii spraw , to znów dw u­
tygodnik „D ebattito Politico“ uważa, że nie te spraw y 
w ybijały się na pierw szy plan obrad.

Obrady toczyły się w czasie, gdy W atykan z niepo­
kojem obserw uje istn iejące w Kościele w ogóle — 
i w Zakonie Jezuitów  w szczególności — tendencje, 
zm ierzające do przeprow adzenia pew nych, choćby 
ograniczonych, reform  struk turalnych . Nowe tenden­
cje decentralistyczne spo tykają się z ostrym  sprzeci­
wem władz kościelnych, opow iadających się za cen­
tralizacją. Z drugiej strony poddaw ane są również 
ocenie liczne nowe zjaw iska w świecie — i to charak ­
te ru  społecznego, gospodarczego, politycznego. Ten 
fakt wywołuje, rzecz jasna, poważne dyskusje i spo­
ry. Sporna jest nie tylko ocena zjaw isk i przeobrażeń, 
ale też i tak tyka .Kościoła, w ynikająca z tych prze­
mian.

Podstawowe zagadnienia ideowe Zakonu Jezuitów  
stanowiły drugą kategorię spraw, którym i zajęła się 
Kongregacja. Jedynym  poważniejszym  dokum entem , 
u jaw niającym  kierunek obrad, było wygłoszone na k il­
ka dni po ich rozpoczęciu, przem ówienie Papieża, m a­
jące niew ątpliw ie wpłynąć na sam  przebieg dyskusji. 
Je st ono pod wieloma względami interesujące, gdyż 
zawiera podstawowe tezy, m ające przecież znaczenie 
nie tylko dla Zakonu Jezuitów , ale także dla całej po­
lityki Stolicy Apostolskiej. Je s t to przede wszystkim  
wezwanie do jak najściślejszego obserw ow ania reguły 
Zakonu i stanowi ostre potępienie wszelkich tendencji 
do reform .

(Wg Życia W arszawy z dn. 3 X 57)

NAD DUNAJCEM POW STAJE MUZEUM ARIANSKIE

KRAKÓW (inf. wł.). W zabytkowym  dw orze w Lu- 
sław icach (pow. Brzesko, woj. krakowskie), pochodzą­
cym z początku X IX  wieku, zostanie urządzone p ierw ­
sze w Polsce Muzeum A riańskie.

O rganizacją muzeum zajm uje się znany historyk 
sztuki d r  Tadeusz Przypkowski, znawca dziejów arian 
polskich.

Tuż obok dw oru (w którym  przez kilka lat przeby­
wał Jacek  Malczewski) wznosi się X V II-w ieczny la ­
mus, stanowiący zbiór ariański. Lam us ten został o­

statnio odnowiony przez krakow ski Urząd K onserw a­
torski.

Lustawice były jednym  z najżywszych ośrodków 
polskiego arianizm u. M. in. mieściła się tu  d rukarn ia  
ariańska przeniesiona z Pińczowa. W parku  dw orskim  
znajduje się płyta nakryw ająca niegdyś grób Fausta 
Socyna, przywódcy arian zwanych socynianami, który 
zm arł tu w r. 1604. Ciało iSocyna zostało wrzucone do 
D unajca przez sfanatyzowanych chłopów, uważających, 
że zwłoki „heretyka“ są przyczyną katastrofalnych  
Wylewów tej rzeki.

(Kurier Polski z dn. 30.IX.57)

MIŁOŚĆ W WIOSCE TRĘDOWATYCH

Jedna z niewątpliw ie najbardziej rom antycznych h i­
storii dwudziestego wieku, a zarazem  i... gotowy n ie­
m al scenariusz miłosnego filmu:

Miejsce akcji: Lam barene w Afryce Równikowej, 
słynna wioska trędow atych, założona przez sławnego 
uczonego, laureata pokojowej Nagrody Nobla, prof. 
dr A lberta Schweitzera.

Bohaterowie: 28 letnia Olga Deterding, jedyna spad­
kobierczyni olbrzym iej fortuny sir H enry D eterdinga, 
założyciela koncernu „Royal Dutch Shell Com pany“ 
oraz skromny, 32-letni lekarz b ry ty jsk i F rancis Catch- 
pool.

W edług relacji dziennikarzy, Olga D eterding (mająca 
na swym koncie „bagatelną“ sumę 32 milionów do­
larów) należała do najbardziej ekskluzywnych kół 
„złotej młodzieży“, spędzającej m iesiące w luksuso­
wych lokalach na trasie Paryż — Nicea — Monte C ar-
lo. Jakieś dziesięć miesięcy tem u w ybrała się w raz z 
parom a podobnie jak i ona nękanym i przez spleen, ko­
leżankam i samochodem na przełaj przez Saharę. W 
Afryce w łaśnie rozchorowała się niespodziewanie na 
m alarię. Jedynym  lekarzem  „na poziomie“ by ł w tej 
okolicy właśnie... A lbert Schweitzer. Tam  też do słyn­
nej wioski Lam barene, zawiozły ją  przyjaciółki i zo­
staw iły pod opieką profesora. O lga rychło przyszła do 
zdrowia. Równocześnie jednak poznała z bliska życie 
dotychczas dla niej nieznane: życie pełne niezwykłych 
trudów  i wyrzeczeń — dla innych, dla ludzkości.

P raca A lberta Schweitzera wśród trędow atych M u­
rzynów, poświęcenie i ofiarność ludzi wokół niego — 
wpłynęły na nią do tego stopnia, że... postanow iła p rzy­
łączyć się do nich. Zaczęła pomagać profesorowi, obie­
rała kartofle, myła czarne niem owlęta. Zapom niała 
o tym  wszystkim, co do tak  niedaw na jeszcze stano­
wiło treść jej życia. Głównym m otorem  tych  p rze­
m ian było niewątpliw ie uczucie, którego nabrała do 
jednego z asystentów  A lberta Schweitzera, angielskie­
go lekarza, Francisa Catchpool.

F rancis był zupełnie inny od mężczyzn, których zna­
ła dotąd. Surowy, prostolinijny, na pierw szym  m iejscu 
staw iał zawsze pracę i obowiązek...

Nie trudno się domyślić, ja k  w ielką „bom bą“ stał 
się w świecie wielkiej finansjery  pierw szy (po k ilku ­
m iesięcznym milczeniu) list Olgi D eterding do rodziny, 
w którym  zaw iadam ia ona m atkę, że „nareszcie zako­
chała się napraw dę i jest bardzo, bardzo szczęśliwa“.

Gazety .zachodnie piszą, że jeśli Olga w ytrw a w  po­
wziętym postanowieniu, weźmie ślub i pozostanie w 
Lam barene, będzie to „wielki los“ d la  m urzyńskich 
pacjentów  jej męża.

(Życie W arszawy z dn. 26.1X57)

U W A G A !
W następnym numerze „Jednoty“ (świątecznym) Czytelnicy znajdą 
m. in. artykuł o EWANGELICKIM KOŚCIELE W DANII oraz 
o ewangelickich tradycjach rodu MIKOŁAJA REYA Z NAGŁO­
WIC.
W numerze styczniowym zostanie ogłoszony KONKURS LITE­
RACKI „JEDNOTY“.



N i e p o k o j q c e  ob j a wy
JA N  GRODZICKI

A lkoholizm nie od dziś stanowi wielką klęską 
narodową. Poza stratam i m aterialnym i i mo­
ralnym i pijaństw o hańbi imię Polski na sze­
rokim  świecie. „Pijany jak P olak“ sta je  się 

przysłowiem  wielu narodów. Ujawnione w związku 
z szeroką dyskusją prasow ą cyfry, zm uszają bić na 
alarm . Że p ijaństw o jest powodem wielu osobistych 
tragedii, w łaściwie mówić nie trzeba. Cierpienia, zno­
szone przez tysiące żon i dzieci z tego powodu są bez­
graniczne.

W alka z alkoholizmem, jak  dotąd jest przysłowio­
wym  kiw aniem  palcem w bucie. Akcje uśw ia­
dam iające, przychodnie alkoholowe itp. są wprawdzie 
pożyteczne, ale rezu ltaty  są nader skromne. O statnia 
podwyżka cen, k tóra m iała wpłynąć na zm niejszenie 
konsum pcji alkoholu nasuwa nie małe wątpliwości. 
Kto może przypuszczać, że p ijak  odmówi sobie wódki 
dlatego, że będzie m usiał zapłacić o kilka złotych w ię­
cej? Nie bądźmy naiwni. Osobiście m e wierzę, żeby 
to był jedyny cel podwyżki.

Ażeby w alka z alkoholizmem dala konkretniejsze 
wyniki, trzeba zastosować bardziej drastyczne restry k ­
cje wobec pijaków . Koniecznym staje się po prostu 
w prow adzenie czegoś w rodzaju półprohibicji. Można 
ją  przeprow adzić w różny sposób, biorąc przykład 
i czerpiąc doświadczenia w tym względzie od innych 
krajów . Istniejące ograniczenia w sprzedaży alkoholu 
są niewystarczające. Dlaczego b rak  jest na rynku te ­
go czy innego artykułu, a wódki jest ciągle w bród? 
Czy nie należało iby przydzielić na miesiąc takie a ta ­
kie ąw antum  i inic więcej? Trudno jest zrozumieć m ia­
rodajne czynniki, które każą otw ierać sklepy z wód­
ką w niedzielę lub do późnych godzin wieczornych, 
podczas gdy inne sklepy są zam knięte? Pocóż u łatw iać 
nabyw anie wódki? W ydawanie wódki bez ograniczeń 
w restau racjach  i barach też zmusza do zastanow ie­
nia. Podaw anie napojów  alkoholowych w godzinach 
rannych lub po godzinie 22 powinno bezwzględnie być 
zabronione. Czy poza tym  nie należałoby ograniczyć 
ilość spożywania wódki na osobę i podawać ją  tylko 
podczas konsum ow ania posiłków? Nie trzeba bowiem 
zapominać, że wódka w ypita na pusty żołądek jest b a r­
dziej szkodliwa dla zdrowia i szybciej mąci w głowie. 
W innych krajach  też się pije, niekiedy wcale nie 
mniej niż u nas, ale to picie jest tam  kulturalmiejsze.

Jest jeszcze wiele .innych sposobów zm niejszenia p i­
jaństw a. Trudno tu  wyliczyć wszystkie. Notorycznym 
pijakom  zakłady pracy nie pow inny wypłacać bezpo­
średnio zarobków, lecz ich żonom, względnie gdy cho­
dzi o m łodocianych ich rodzicom. W danym  wypadku

inicjatyw a o niewypłacanie pijakom  poborów wycho­
dzić pow inna nie koniecznie od żony lub rodziców, za 
co p ijak  mógłby się mścić, ale równie dobrze od rad  
robotniczych lub sądów.

W iadomą jest rzeczą, że życie żon i dzieci pijaków  
jest często piekłem  na ziemi. P ijak  bije i m altre tu je  
rodzinę i to przeważnie uchodzi mu bezkarnie. Znowu 
paradoks. Pobijesz osobę obcą, musisz ponieść zasłu­
żoną karę. Znęcanie się nad żoną i dzieckiem 'w łasnym  
uchodzi bezkarnie. Mówi się, że to niesnaski rodzinne, 
do których nikomu w trącać się nie wolno. Czy z p u n k ­
tu widzenia m oralnego pobicie w łasnej żony nie jest 
większym przestępstw em  niż pobicie osoby obcej? Ale 
w iluż to w ypadkach żona boi się przyw ołać milicję 
w obawie przed późniejszą zemstą pijaka? Notorycz­
ne złe trak tow an ie członków rodziny przez pijaków  
powinno być ścigane z urzędu i karane jak  najsu ro ­
wiej. Czyż brak  w yraźnej linii postępow ania władz 
milicyjnych, p rokuratorskich  i sądowych oraz b rak  
odpowiedniego ustaw odaw stw a karnego nie jest po­
wodem mnożących się w ypadków  sam osądu nieszczę­
śliwej kobiety nad mężem pijakiem ? K roniki sądowe 
zanotowały w ostatnim  czasie trzy takie w ypadki: za­
m ordow anie mężów pijaków  przez zrozpaczone żony.

To jest już objaw niezwykle groźny, gdy człowiek 
sam zaczyna wym ierzać karę, nie znajdując organów 
sprawiedliwości, które by zwyrodniałych osobników 
przykładnie ukarały. Jeszcze groźniejsze są łagodne 
wyroki na spraw czyniach tych m orderstw . Osobiście 
obawiam się, że pod pretekstem  p ijaństw a męża może 
dojść do mordów, których istotną przyczyną może być 
zupełnie co innego. Można mieć wielkie wyrozum ienie 
dla pobłażliwości sądów w stosunku do morderczyń, 
które przez lata całe były przedm iotem  fizycznego 
i m oralnego m altretow ania, ale nie wolno zapominać 
o kardynalnej zasadzie, że w ym ierzanie kary  należy 
wyłącznie do isądów. Ja  nie m am  praw a pozbawiać ży­
cia drugiego człowieka, choćbym jeszcze tak bardzc 
był przekonany, że jego usunięcie przyniesie tylko po­
żytek społeczeństwu. M orderstwo, obojętne na kim  do­
konane, jest zawsze m orderstw em , tym  bardziej gdy 
zostaje popełnione nie przez przypadkowe uderzenie 
w trakcie aw antury , a więc w afekcie, lecz z p rem e­
dytacją (zaciśnięcie pętli, uderzenie tępym  narzędziem 
nieprzytom nie leżącego pijaka). Zam ordowanie męża 
choćby naw et był najgorszym  pijakiem , nie może ujść 
bezkarnie. Ale ferow anie surowych w yroków  na tego 
rodzaju mężobójczynie dopiero wtedy będzie usp ra­
wiedliwione, gdy odpowiednio surowe praw a chronić 
będą żonę p ijaka przed nieludzkim  traktow aniem .

Od Redakcji
Redakcja „Jednoty“ dziękuję Czytelnikom za listy, uwagi i ar- 
tykuły. Odpowiedzi udzielać będziemy bqdź listownie bqdź też 
w rubryce: „Rozmawiamy z Czytelnikami“. Nadesłane artykuły 
wykorzystane będq w następnych numerach pisma.
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-eK U M -eN iA
Ks. dr Howard Schomer w Polsce

Ks. dr. H. Schomer

Ożywione kontakty  
Pclski' z innym i k rajam i 
w ostatnim  czasie dały 
w wyniku wzrost ruchu 
turystycznego, w ym ianę 
różnych delegacji i zain­
teresow anie zagranicy 
naszym życiem. Oczywi­
sta. jest rzeczą, że to za­
interesow anie wypływ a 
z różnych powodów i nie 
zawsze ma na celu n ie ­
sienie życzliwej pomocy.

W dniach 18—31 paź­
dziernika br. baw ił w 
W arszawie jako delegat 
Światowej Rady E ku­
menicznej z Genewy ks. 
Howard Schomer, Se­
k retarz  W ydziału Pom o­
cy (Międzykościelnej. 
Funkcję, jaką dr Scho­
m er pełni w Światow ej 
Radzie Ekum enicznej 
oraz jego pełne życzli- 

PoliSiki i polskich kościo-wości ustosunkow ania się do 
łów ekum enicznych skłoniło Redakcję JEDNOTY do 
przeprow adzenia z Gościem irozmowy.

R edakcja
Pytanie: Księże Doktorze, korzystając z okazji p rag ­

nąłbym  również, poza oficjalnym  pow itaniem  w P ol­
skiej Radzie Ekumenicznej, pozdrowić Księdza w 
im ieniu czytelników JEDNOTY i życzyć Mu p rzy jem ­
nego pobytu w naszym kraju . Pierwsze pytanie, które 
pozwolę sobie postawić, to py tan ie dotyczące celu 
przyjazdu K siędza do W arszawy.

Odpowiedź: Przyjechałem  do Polski jako Sekretarz 
W ydziału Pomocy M iędzykościelnej Światow ej Rady 
Ekum enicznej. O rganizacja nasza, m ająca za zadanie 
koordynację pracy kościołów chrześcijańskich i pogłę­
bianie odpowiedzialności za posłannictw o tych kościo­
łów w  świecie, in teresuje się również w arunkam i, w 
jakich te  kościoły żyją i pracują. W danym  przypadku 
w arunkam i m aterialnym i. Zdajem y sobie spraw ę z po­
łożenia, w jakim  się znalazły kościoły w Polsce i ze 
zniszczeń, jakich one doznały na skutek w ojny i d la­
tego pragnęlibyśm y im w m iarę możliwości przyjść 
z pomocą. Również w okresie wczesnopowojennym po­
dobnie jak i kościół katolicki swojemu tak i my po­
magaliśm y leczyć rany w ojenne bratn im  kościołom 
w waszym kra ju . Działalność nasza obejm uje w szyst­
kie k ra je  i kościoły — poza kościołem rz.-katolickim , 
który do ruchu ekumenicznego nie należy — dotknię­
te  wojnam i, epidemiami, klęskam i żywiołowymi i tru d ­
nościami m aterialnym i. Wiemy, że Polska, która od­
czuła na sobie całe okrucieństw o ostatniej wojny, 
a dziś dźwiga swoją gospodarkę, walczy z wielu tru d ­
nościami, których los zaoszczędził wielu innym  k ra ­
jom. To samo jeśli chodzi o kościoły.

Pytanie. Jaką  form ę pomocy przew iduje Ksiądz 
Doktór?

Odpowiedź. Dysponujem y dość szerokim wachlarzem  
środków. W ymienię tu ta j choćby pomoc w form ie le­
karstw , litera tu ry  teologicznej, stypendiów  na W y­
działach teologicznych, młodzieżowych obozów letnich, 
wreszcie jest to żywność i pewne fundusze na zabez­
pieczenie pracy kościelnej. Oczywiście, udzielenie tej 
pomocy zależne jest zawsze od ustosunkow ania się 
samych kościołów i stanow iska władz poszczególnych 
państw . Mój przyjazd ma w łaśnie na celu zorientow a­
nie się w tych możliwościach,

Pytanie. Czy Ksiądz Doktór jest w Polsce poraź 
pierwszy?

Odpowiedź. Nie. Dzięki życzliwemu ustosunkow aniu 
się władz polskich jestem  w  W arszawie już po raz 
drugi. Pierwszy raz byłem  tu ta j w  kw ietniu br. w 
związku z nowymi możliwościami uaktyw nienia dzia­
łalności Polskiej Rady Ekumenicznej, która przez dłuż­
szy okres czasu nie mogła w pełni rozwijać swej dzia­
łalności. Zmiany, jakie nastąpiły w waszym kraju  
stw arzają i na tym polu perspektyw y szerszej działal­
ności ruchu ekumenicznego. P ragnąłbym  przy tej oka­
zji, podkreślić, że program  tej p racy i form y jej rea li­
zacji w inny być dostosowane do lokalnych w arunków  
i, że Światowej Radzie Ekum enicznej obce są wszel­
kie tendencje ingerencji tak w kościelne jak  i poli­
tyczne stosunki w jakim kolw iek kraju .

Pytanie. A teraz, Księże Doktorze, jeśli wolno, kilka 
pytań natu ry  bardziej osobistej. K siądz Doktór przy­
bywa z Genewy, czy Ksiądz jest Szwajcarem ?

Odpowiedź. Nie. Jestem  Am erykaninem . Pochodzę 
z Chicago, małżonka zaś iz Colorado. K raj pomiędzy 
Chicago a Colorado przypom ina mi w pew nej mierze 
naw et rów ninny krajobraz Polski. W samym Chicago 
spotkać można wiele typowych tw arzy polskich. W 
mieście tym  żyje wiele tysięcy Polaków i Czechów. 
Swoje studia na W ydziale Historii Nowożytnej odby­
wałem  w H arw ard U niw ersity w Bostonie, teologię 
natom iast studiow ałem  w Chicago. Po ukończeniu Wy­
działu Teologicznego rozpocząłem pracę duszpasterską 
jako w ikariusz w akadem ickim  kościele w Chicago, 
potem jako pastor w kongrecjoralistycznej parafii w 
New H am pshire w Nowej Anglii. To było jeszcze przed 
wojną. W czasie w ojny pełniłem  funkcje kapelana w 
oddziałach pracy społecznej pośród tych, którzy ze 
względów sum ienia odmawiali pełnienia czynnej służ- 
h y  w wojsku, oraz w szpitalu.

Pytanie. W jaki sposób zetknął się Ksiądz D októr 
z p racą ekum eniczną?

Odpowiedź. Po wojnie zostałem delegowany przez 
kościoły am erykańskie do F rancji do pracy w W ydzia­
le Pomocy Międzykościelnej, na odcinku studenckim. 
Miałem za zadanie zbliżać do siebie wzajem nie prote­
stancką młodzież francuską, jak również nawiązywać 
łączność oomiędzy młodzieżą akadem icką francuska 
a młodzieżą innych narodów. Temu celowi służyła spe­
cjalna uczelnia tzw. College Cevenal, w której byłem 
wykładowcą. W tym  też czasie założyłem i prowadzi­
łem inną instytucję p.n. Accucil F raternel. Poza tym  
organizowałem  pomoc dla kościołów francuskich. W 
latach 1949—1955 pełniłem  funkcję przedstaw iciela 
Światowej Rady Ekumenicznej w k ra jach  łacińskich, 
zaś od 1955 r  przebyw am  w Genewie jako Sekretarz 
W ydziału Pomocy Międzykościelnej dla Europy.

Pytanie. Jak ie kościoły odwiedził już K siądz Dok­
tór w te j ostatniej funkcji?

Odpowiedź. W spomniałem już F rancję i Szw ajcarię, 
która jest moim stałym  miejscem urzędowania. Poza 
tvm  odwiedziłem Belgie, Italię, Portugalię, Hiszpanię, 
Niemcy, Węgry, po raz drugi Polskę i wreszcie obecnie 
od was jadę na kilka dni do Czechosłowacji, gdzie do­
tychczas w przejeździe .zatrzymałem się na kilka go­
dzin.

Pytanie. Bardzo dziękuję za inform acje, k tóre przy­
bliżą nas do zagadnień ekum enicznych a zarazem  po­
zwolą ocenić pracę Księdza Doktora na tym  polu. W 
imieniu Czytelników i Redakcji życzę jeszcze raz K się­
dzu Doktorowi przyjem nych wspomnień z Polski i do­
brej podróży, jak również błogosław ieństw a Bożego 
w dalszej pracy. Proszę zarazem o przekazanie na­
szych pozdrowień wszystkim pracownikom  Rady Eku-
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menicznej w  Genewie oraz życzeń dalszych owocnych 
kontaktów  pomiędzy Światową Radą Ekumeniczną 
a kościołami ekum enicznym i w Polsce. Zanim jednak 
ukończymy .naszą rozmowę pozwolę sobie prosić o k il­
ka odręcznie napisanych słów dla naszych Czytelni­
ków.

Odpowiedź. Z przyjem nością. Oto one:
Jestem  rad, że dw ukro tn ie vj tym  roku m ogłem  od,- 

wiedzie Kościoły wchodzące w skład Rady E kum enicz­
nej w  Polśce. Kościoły bratnie zagranicą, będące człon­
kam i Św ia tow ej Rady Kościołów, składają dzięki Pajnu 
Bogu za W asze św iadectwo chrześcijańskie w dzisiej­
szych czasach. A czko lw iek  m oje odw iedziny ogranicza­
ją się ty m  razem  do stolicy, korzystając z lamów W a­
szego wartościowego, nowego pisma,, pragnę przekazać  
w yrazy pozdrow ienia i otuchy w szystk im  zborom w '.ca­
łym  kraju.

M ożecie być pew ni, że współw ierzący z  168 Kościołów  
w 48 krajach pracujących wespół w Św iatow ej Radzie 
Kościołów, pamiębaiją ustaw icznie o Was w przy czyn­
nych  m odlitw ach.

Howard Schom er
Rozmawiał — Quis —
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Wojna totalna nie da się pogodzić 
z sumieniem ludzkości

Apel Centralnego Wydziału Rady Ekumenicznej Kościołów
New Haven USA, sierpień 1957 roku.

W ydział C entralny wyraża Komisji Kościołów 
do S praw  M iędzynarodowych sw oją wdzięcz­
ność za dek larację o „próbach atomowych 
i rozbrojeniu“ i życzy jej jak  największego 

rozpowszechnienia. Polecając dek larac ję uwadze K oś­
ciołów członkowskich, zwracam y się do naszych b ra ­
ci chrześcijan z tym  apelem, który dotyczy naszej 
wspólnej odpowiedzialności w dobie obecnej.

Od pierwszej fazy wyścigu zbrojeń bronią atom ową 
i od początku rozw oju bomb wodorowych Rada E ku­
meniczna Kościołów okazuje swoje głębokie zaniepo­
kojenie biegiem  tej sprawy. Rada czyniła to w różny 
sposób, zarówno przez dek laracje i akcje W ydziału 
Centralnego i W ykonawczego oraz Światowej Konfe­
rencji Kościołów w Evanston, jak  i przez Komisję 
Kościołów do spraw  międzynarodowych.

W roku ubiegłym  wzrosła powszechna obawa 
o skutki doświadczeń atomowych i doszło do w yraź­
nych przestróg ze strony szeregu odpowiedzialnych 
naukowców. Przede wszystkim  w strząsa nas fakt, że 
doświadczenia te zaw ierają w sobie także niebezpie­
czeństwo dla przyszłych pokoleń i k ładą nam  przed 
oczy wysoką odpowiedzialność m oralną, nałożoną su­
m ieniu naszego pokolenia.

Istn ie ją  pewne m oralne zasady odnoszące się do ca­
łego kom pleksu zagadnień wojny atomowej. P odkreś­
lam y je z naciskiem . W ydział C entralny potw ierdza 
swoje przekonanie wyrażone w roku 1950 w Toronto, 
że „gdzie stosuje się nowoczesne metody w ojny — 
broń atomową, broń bakteriologiczną i bom bardow a­
nie to ta lne — tam  przem oc i zniszczenie przybiera ją  
tak  straszliwe rozm iary, że zagrożone są przez to pod­
stawy wszelkiego praw a i wszelkiej kultury . Potępie­
nie takich  metod opiera się na poznaniu, że wojna to ­
talna, tj. wojna, w której wszelkie metody są dozwo­
lone, po prostu  nie da się pogodzić z sum ieniem  ludz­
kości. Ponadto sądzimy, że stosowanie podobnych m e­

tod wojny świadczy o obniżeniu duchowej godności 
działającego narodu.

Musimy w ogóle zapytać, czy naród m a praw o kon­
tynuow ać doświadczenia 3 bronią jądrow ą, póki za­
sięg łączących się z tym  niebezpieczeństw  jeszcze 
mało jest znany i póki b rak  skutecznych środków 
obronnych przeciwko tym  niebezpieczeństwom. M usi­
my dalej zapytać, czy naród ma praw o na w łasną od­
powiedzialność postanaw iać o przeprow adzaniu po­
dobnych doświadczeń, podczas gdy inne narody we 
wszystkich częściach św iata, k tóre nie wyraziły swo­
jej zgody, muszą ponosić skutki. D latego wzywam y 
każdy naród, który podejm uje serię prób, aby m iał n a  
uwadze n ie tylko obronę w łasną i bezpieczeństwo 
międzynarodowe, lecz zastanowił się poważnie nad 
swoją odpowiedzialnością moralną.

•Narody, ich kierownicy i wszyscy obywatele p ań ­
stwa przede wszystkim  powinni dążyć do zniesienia 
samej wojny. Osiągnięcie tego celu je st solennym za­
daniem  naszego pokolenia. W itamy i popieram y w szel­
kie uczciwe usiłowania podejm owane obecnie celem 
ograniczenia i kontroli wszelkiego rodzaju broni, jak  
również ustanow ienia podstaw  stałego pokoju. P ow ta­
rzam y apel evanstoński wzywający do zakazu w szel­
kiej m asowej zagłady włącznie z bom bą atom ową 
i wodorową, i do ustanow ienia odpowiedniego organu 
inspekcji i kontroli m iędzynarodowej.

Wiemy, że daleko sięgający program  rozbrojenia 
musi być stopniowo realizowany, i zdajem y sobie sp ra ­
wę, jak  wiele zależy od pogłębienia zaufania między 
narodam i. Ale z całym naciskiem  domagamy się, aby 
państw a przeprow adzające doświadczenia atomowe za­
niechały tego przynajm niej na okres próbny i to 
wspólnie albo oddzielnie, w nadziei, że inni to samo 
uczynią, aby powstało nowe zaufanie i stworzone zo­
stały podstaw y do ufnych rozmów.

Dlatego wzywam y wszystkich naszych braci, aby 
działali z chrześcijańską odwagą i prosili. Boga W szech­
mocnego, aby On skierow ał narody i ich rządy na 
w łaściwą drogę“,
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Kościół reformowany a ruch ekumeniczny
S T A N IS Ł A W  BŁO T N IC K I

MOŻNABY zaryzykować tw ierdzenie, że ruch 
ekum eniczny potencjaln ie pow stał już w epo­
ce Reformacji, choć może to brzmieć jak  p a ­
radoks, bo był to początek rozdrabniania się 

chrześcijaństw a na szereg wyznań i Kościołów o od­
rębnej dogmatyce, tradycji, a naw et o różnych poglą­
dach na istotę zbawienia. lEkumenia zaś dąży do jed ­
ności chrze‘cijaństw a i za sw ą dewizę obrała słowa 
z arcykapłańskiej m odlitw y Jezusa — „Ut omnes sint 
unum “ (Aby wszyscy ibyli jedno). Rozerw anie Kościoła 
w XVI w. nastąpiło nie na sku tek  dążenia do rozbi­
cia Kościoła, czy na skutek w ybujałych osobistych 
am bicji Reform atorów, lecz było sm utną koniecznoś­
cią. Wielcy Reform atorzy nigdy nie zam ierzali tw orzyć 
nowego Kościoła — z tego trzeba nam  sobie jasno zdać 
spraw ę — lecz dążyli do oczyszczenia i odnowienia 
w iary i życia Kościoła w posłuszeństw ie dla Słowa 
Bożego. W arto podkreślić tę zasadę posłuszeństw a Sło­
wu Bożemu, co jest odbiciem apostolskiego: trzeba 
więcej słuchać Boga, niż ludzi (Dz. Ap. 5:29). R efor­
m acja jest św iadectw em  nędzy, w jaką popadł Kościół 
ówczesny. U ratow ać go mogła tylko bolesna am pu ta­
cja, k tóra kosztowała go u tra tę  jedności, ale — w idzi­
my to dzisiaj jasno, — zadanie swe spełniła — u ra to ­
w ała chrzęścijatństw o biblijne. W ówczesnych w aru n ­
kach nie było innego wyjścia, czego dowodem jest 
zdecydowane odepchnięcie przez Kościół Rzymski 
wszelkiej myśli, n ie tylko dogłębnie reform ującej, za­
równo pod względem zew nętrznej s truk tu ry , jak 
i podstaw owych zasad w iary, ale naw et pod względem 
likw idow ania wszelkich nadużyć, które fata ln ie  zacią­
żyły nad Kościołem.

Reform atorzy kochali Kościół i rozumieli potrzebę 
jedności. L uter odwoływał się od papieża źle po infor­
mowanego, do papieża, k tó ry  lepiej poinform ow any 
być winien, dyskutow ał z w ysłannikiem  papieża i ze r­
wał dopiero, gdy sam  został odepchnięty. K alw in zaś 
pisze, że jesteśm y obowiązani do „pielęgnow ania spo­
łeczności powszechnego, widzialnego Kościoła... Jak  
jest tylko jedna Głowa wiernych, tak  oni m uszą 
wszyscy być zjednoczeni w jednym  Ciele; przeto nie 
ma wielu Kościołów, lecz tylko jeden, k tó ry  rozciąga 
się na cały św ia t“. Reform acja, rozw ijająca się i dzia­
łająca w tym  duchu, nie m ogła nie przynieść ruchu  
ekumenicznego, dążącego do zjednoczenia chrześcijań­
stwa. Znam ienną jest rzeczą, że ekum enię odrzucają 
przede wszystkim  jedynoznawcze społeczności re lig ij­
ne, z Kościołem Rzymskim na czele.

Dziś chrześcijaństw o stanow i m ozaikę rożnych w y­
znań, odcieni wyznań, różnych organizacji, opartych 
często o te sam e zasady. Potężny ruch reform acyjny, 
wym ierzony przeciw  błędom, nadużyciom i duchow e­
mu niewolnictwu, wyzwolił ducha ludzkiego, p rze ła­
m ał wszelkie tamy, i m im owolnie stw orzył podstaw y 
stopniowego rozdrabniania się chrześcijaństw a. Z byt­
nim uproszczeniem byłoby składać odpowiedzialność 
za ten stan  na Reform atorów . Zachodzi jednak  p y ta ­
nie, czy istnienie różnych form  pobożności, różnych 
s tru k tu r organizacyjnych, a naw et różnych poglądów 
na praw dy w iary, m usi być czymś gorszącym. Sądzę, 
że te wszystkie różnice są tylko w tedy i o ty le gorszą­
ce, kiedy i o ile napraw dę nas dzielą, nie pozw alając 
na przyjazne podanie ręk i i na w spółpracę przede 
wszystkim  w chrześcijańskim  dziele miłości, w sto­
sowaniu woli Boga w życiu codziennym. Historia, n ie­
stety, świadczy wiele przeciw  nam . Dziś te czasy są 
w ogólności za nam i i ruch ekum eniczny zdobywa so­
bie coraz więcej zwolenników i coraz szersze pole dzia­
łania. Owoce współpracy nie d a ją  na siebie czekać.

Ruch ekum eniczny stanow i obecnie bardzo istotny 
czynnik w życiu Kościoła chrześcijańskiego. Pomimo 
nieporozumień i rozdrobnienia, k tó re  jeszcze chrześ­
cijan dzielą, istnieje głębokie dążenie do przełam ania 
tego, co nas dzieli, do jedności chrześcijaństw a, zgod­
nie z myślą i wolą Jezusa Chrystusa, Głowy Kościoła.

Dążenie do jedności Kościołów nie jest czymś p rzy­
padkowym , nie jest dziełem człowieka, lecz wyrazem  
działania Boga. Jest zr.akiem, że Duch Święty działa.

Kościoły Reform owane na całym świecie b rały  zaw ­
sze żywy udział w tym ruchu. Kościół Reform owany 
w Polsce na przykład, już od początku był rzeczni­
kiem  wszelkich dążeń zjednoczeniowych. Św iade­
ctwem tego w historii była Unia w Koźm inku (1555) 
i Synod w Sandom ierzu (1570). W czasach współczes­
nych zaś nigdy nie brakło przedstaw icieli Kościoła 
tam , gdzie toczyły się rozmowy, dotyczące w spółpracy 
m iędzywyznaniowej. W okresie okupacji nasi p rzed­
stawiciele wnieśli poważny wkład do pracy nad zjed­
noczeniem polskiego ewangelicyzmu, które jednak nie 
doszło do skutku. D latego jako Kościół z radością w i­
tam y ikażdy przejaw  ekum enicznej w spółpracy, ze 
swej strony uznając potrzebę rozważenia naszych za­
dań  w ruchu  ekum enicznym i możliwości świadczenia 
na rzecz jedności Kościoła Jezusa Chrystusa.

Przytoczę tu opinię, jaką na tem at jedności chrześ­
cijaństw a wyraziło XVII Ogólne Zgrom adzenie Św ia­
towego Związku Kościołów Reform owanych w P rin ­
ceton (U-S. A. 1954):

„Jedność Kościoła jest darem  dla Kościoła w Jezu ­
sie Chrystusie, który jest jego Panem . K iedykolw iek 
i gdziekolwiek Jezus C hrystus jest obecny i działa w  
społeczności w iernych tak, że przekształca ich i daje 
im pełnię człowieczeństwa w ich społecznym b ra te r­
stw ie i przez nie, tam  Kościół jest jeden  i św ięty, k a ­
tolicki (tzn. powszechny — przyp. mój S. B.) i apo­
stolski. iSam Jezus C hrystus przełam uje wszystkie 
prezszkody na drodze do jedności tak, że w posłu­
szeństwie Jego woli, różne formy w iary i życia s ta ją  
się środkam i, służącymi jedności Ducha w związku po­
koju. K iedykolw iek i gdziekolwiek różne form y w iary 
i życia Kościoła dzielą między sobą domowników w ia­
ry, sam Jezus Chrystus wzywa te  Kościoły do jedności 
i chce tego w nich dokonać przez swe Słowo i Ducha. 
Chrześcijanie stoją więc wobec konieczności spełnie­
nia szczególnego obowiązku — dać widzialny wyraz 
jedności, k tórą w śród nich spraw ia Pan Kościoła*4 
'Tę wypowiedź można sprowadzić do dw u tw ierdzeń:
1. — gdzie C hrystus działa przez sw ą obecność, tam  
jest Kościół, 2. — wprawdzie istota jedności jest s ta ­
nem duchowym, nie empirycznym, ale stan  ten pow i­
nien dać swój wyraz w widzialnej formie.

K alw ińska doktryna, że praw dziw y Kościół istnieje 
„tam, gdzie Słowo Boże bywa często głoszone i słucha­
ne, a sakram enty spraw ow ane zgodnie z ustanow ie­
niem przez C hrystusa“, daje Kościołowi Reform ow ane­
mu bardzo szerokie możliwości współpracy w ruchu 
ekum enicznym . Spraw ą o pierwszorzędnym  znaczeniu 
było d la K alw ina utrzym anie jedności Kościoła przez 
porządek i dyscyplinę. Dlatego surowo potępiał tych, 
'którzy popierają schizmę dla m otywów innych, niż 
a b s o l u t n e  p o s ł u s z e ń s t w o  Słowu Boga. 
Dążenie do oddzielania się i rozdrabniania, niestety, 
rozwinęło się później nie tylko w Kościołach R efor­
mowanych, ale także w innych Kościołach ew angeli­
ckich. N aw et dzisiaj istnieje swoiste „ekum eniczne 
sekciarstw o“, które poważnie zakłóca pokój i jedność 
społeczności w ierzącej. Jest rzeczą konieczną po­
w strzym ać dalszy postęp rozdrabniania się Kościoła 
i uczynić wysiłek dla uzgodnienia wszystkich różnic 
w wierze i porządku, które nie są uspraw iedliw ione 
posłuszeństwem  wobec Słowa Bożego i które jeszcze 
'istnieją między Kościołami, zwłaszcza między Kościo­
łami o charakterze ewangelickim.
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— W dniu 1 ipaździernika odbyła 
się uroczysta inauguracja roku aka­
demickiego w Chrześcijańskiej A ka­
demii Teologicznej w Chylicach. 
Uroczystość zagaił rektor Akademii 
ks. prof. dr W iktor Niemczyk, po­
czym ks. prof. dr K arol Wolfram 
wygłosił w ykład pt. „Pobożność i 
ku ltu ra  pierwszych chrześcijan“. 
F ragm ent powyższego w ykładu dru­
kujem y w niniejszym  numerze.

— W dniu  17 października w lo­
kalu  P arafii Ew .-Reform cw anej w 
W arszawie ks. rek tor prof. dr W ik­
tor Niemczyk wygłosił prelekcję pt. 
„W rażenia z podróży do A m eryki“. 
P relegent-członek delegacji Kościo­
ła Ew.-Augsburskiego na K onferen­
cję Kościołów Luterańskich  w Min- 
neapolis — przedstaw ił w zajm ujący 
sposób obraz życia i stosunków w 
Stanach Zjednoczonych ze specjal­
nym uwzględnieniem  spraw  religij- 
no-kościelnych.

Wieczór zgromadził ponad 50 osób 
z pośród wszystkich wyznań pro te­
stanckich W arszawy.

— W niedzielę, dn. 13.X. odbyła 
się w izytacja Zboru Ew .-Reform o­
wanego w Kucowie, k tórą przepro­
wadzili ks. sup. Jan  Niewieczerzał 
oraz prezes Konsystorza p. S tefan 
Baum. Po nabożeństwie, odpraw io­
nym przez ks. sup. Niewieczerzała, 
odbyło się Zebranie, poświęcone 
aktualnym  spraw om  życia zboro­
wego.

“  W dniach 17, 18 i 20 paździer­
nika odbyła się Ewengelizacja w 
parafii ewengelickiej w Toruniu. 
Oprócz miejscowego proboszcza ks. 
seniora R. T renklera, udział w niej 
wzięli: ks. sen. W. Preiss z Byd­
goszczy, ks. prób. K. Świtalski z 
K onina i ks. sup. J. Niewieczerzał 
z W arszawy. W niedzielę, dn. 20.X., 
w ostatn im  dniu Ewangelizacji pod­
czas nabożeństw a z Kom. Św. m ia­
ło m iejsce uroczyste odsłonięcie ta ­
blicy pam iątkow ej ku czci zasłu­
żonego założyciela P arafii ś.p. inż. 
Ś. W ojciechowskiego, w czasie któ­
rego okolicznościowe przem ówienie 
wygłosił ks. sen. R. T renkler, pod­

kreślając głęboką w iarę i gorli­
wość, jak również chrześcijańską 
cierpliwość, jaką odznaczał się ś.p. 
inż. W ojciechowski w najgorszych

naw et chwilach swego życia. Postać 
jego w inna być wzorem dla w szyst­
kich członków Kościoła. Fo połud­
niu w sali parafialnej odbył się W ie­
czór Zborowy, na którym  ks. sup. 
Niewieczerzał mówił o roli in te li­
gencji w Kościele. Dni ew angeliza­
cyjne stanowiły głębokie i piękne 
przeżycie dla całej Parafii.

— W m iesiącu październiku 3 księ­
ży Kościoła Ewang.-Augsb. obcho­
dziło jubileusz 25-lecia ordynacji a 
mianowicie: prezes Synodu ks. dr 
W aldem ar G astpary z Łodzi, ks. 
prób. Józef Szeruda z Drogomyśla 
i ks. prób. W aldem ar Lucer z W ał­
brzycha. W uroczystościach jub ileu ­
szowych wzięli udział licznie zgro­
madzeni parafian ie i przyjaciele J u ­
bilatów, jak  również oficjalni przed­
stawiciele władz kościelnych.

— W dniach 25-31.X. przebyw ał 
w W arszawie delegat Światowej 
Rady Ekum enicznej z Genewy ks. 
dr Howard Schomer, Sekretarz W y­
działu Pomocy M iędzykościelnej. W 
czasie swego pobytu ks. dr Schomer 
wziął dn. 27.X. udział w nabożeń­
stw ie w Zborze M etodystycznym  w 
W arszawie, zaś w dniach 29 i 30 
t.m. uczestniczył w specjalnie zwo­
łanych zebraniach plenum  Polskiej 
Rady Ekum enicznej, na których 
przedstaw ił ak tualne zagadnienia 
w spółpracy ekum enicznej, z u - 
względnieniem sytuacji polskich 
kościołów ekum enicznych.

Rozmowę z ks. d r Schomerem za­
mieszczamy w niniejszym  num erze

— W niedzielę, dn. 27.X. o godz. 
17-ej w kaplicy Kościoła M etody- 
stycznego w  W arszawie odbyła się 
uroczystość Reform acyjna, zorgani­
zowana wspólnie przez Zbory Meto- 
dystyczny i Ew.-Reform owany. Oko­
licznościowe przem ówienie wygłosił 
ks. B. Tranda.

— We w rześniu br. odbyło się w 
Płocku zebranie K apituły Ks. Ks. 
Kościoła M ariawitów , na którym  
dotychczasowy Naczelny Biskup ks. 
Bartłom iej Przysiecki z powodu złe­
go stanu zdrowia złożył rezygnację 
z zajmowanego stanow iska. Równo­
cześnie K apitu ła powołała na ten 
urząd ks. M ichała Sitka, dotychcza­
sowego proboszcza w Strykowie. 
Uroczysta konsekracja now ow ybra- 
nego Naczelnego Biskupa odbyła się

w dniu 4 października w katedrze 
płockiej przy udziale 6 biskupów 
starokatolickich i licznej rzeszy 
wiernych.

— W górniczej osadzie Bolesła­
wiu, woj. krakow skie, zaszły osta t­
nio ważne wypadki kościelne. Duża 
parafia  rzym sko-katolicka oderw a­
ła się od kościoła rzymskiego i g re­
m ialnie przystąpiła do Kościoła Pol- 
sko-Katolickiego. Relację z w yda­
rzeń podajem y za „Naszym Posłan­
nictw em “, organem  Kościoła Pol- 
sko-Katolickiego.

Biskup kielecki odwołał z para fii 
w Bolesławiu młodego wikariusza, 
którego ludność z powodu jego 
chrześcijańskiej postaw y i niem er- 
kantylnego podejścia do swych za­
dań duszpasterskich wielce sobie 
ceniła. Ludność zwróciła się do kurii 
kieleckiej z prośbą o cofnięcie p rze­
niesienia, na co otrzym ano odpo­
wiedź odmowną.

W międzyczasie naw iązali oni 
kontakt z duchownym  Kościoła Pol- 
sko-Katolickiego w K rakow ie ks. M 
Samborskim, który też zaofiarował 
swoją pomoc opuszczonej parafii. 
Przyjeżdżał co niedziela i przy o łta­
rzu polowym odpraw iał po polsku 
nabożeństwo. Taki stan rezczy trw ał 
do niedzieli dn. 7 września, kiedy to 
baw iący w K rakow ie ks. Biskup 
Grochowski został zaproszony do 
Bolesławia. W ykorzystując jego 
obecność i obecność innych księży 
polsko-katolickich, górnicy w prow a­
dzili gości mimo ich w zdragania się 
do kościoła prosząc o odpraw ienie 
nabożeństw a jak  również o pośw ię­
cenie św iątyni. Biskup Grochowski 
zaapelował, aby ci, którzy zgłaszają 
swe przystąpienie do Kościoła Pol- 
sko-Katolickiego, złożyli swe pod­
pisy. W ciągu o'k. 3 godzin, złożono 
praw ie 7 tysięcy podpisów.

Wszystko to odbyło się nie bez 
sprzeciwu ze strony kleru rzym sko­
katolickiego, który usiłował wpłynąć 
ham ująco na para fian  bolesław- 
skich. O statnio biskup kielecki ks. 
Kaczm arek wystosował list p as te r­
ski. W ysiłki w celu odzyskania pa­
rafii rozbijają się o zdecydowaną 
postaw ę ludu.

Jak  się dowiadujem y, w Bolesła­
wiu p racu je  obecnie 4 księży pol­
sko-katolickich pod kierow nictw em  
ks. Tadeusza Gotówki.
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Z  z a g  rani  с у
Działalność misyjna Buddyzmu.

'Po szóstym soborze buddyjskim , 
który odbył się w Rangoonie, stoli­
cy Birmy, w  m aju  1956 roku, wzm o­
gła się działalność m isyjna Buddyz­
m u. Sobór ten zwiastował nadejście 
epoki buddyjskiej, w której m ają 
(nastąpić w ielkie w ydarzenia bliżej 
nie określonej natury . Obecnie k ra ­
je buddyjskie w ysyłają m isjonarzy 
do krajów  chrześcijańskich: N iem ­
cy są krajem, m isyjnym  dla Cejlo­
nu, S tany Zjednoczone — dla B ir­
my. W B erlin ie Zachodnim  w ybu­
dow ano już św iątynię buddyjską 
<Viharę) d la tam tejszych niem iec­
kich buddystów , w H am burgu gm i­
na buddyjska ma liczyć ponad 2000 
członków. Powodzenie m isji buddyj­
skich opiera się na racjonalistycz­
nym charak terze tej reltgii, nie u- 
znającej istnienia bogów ani Boga 
i głoszącej w iarę w możliwość osiąg­
nięcia doskonałości przez człowieka 
przez samo tylko upraw ianie odpo­
wiednich ćwiczeń duchowych i cie­
lesnych.

Powodzenie misjonarzy mahonie - 
tańskich w  Afryce. W A fryce Ś rod­
kowej na 10 nawróconych na m aho- 
m etanizm  M urzynów w ypada za­
ledwie jeden nawrócony na chrze­
ścijaństwo, stw ierdzają spraw ozda­
nia m isyjne. Przyczyna tego leży 
w  prostym, i łatw ym  do przysw oje­
nia dla umysłowości M urzynów spo­
sobie w ykonyw ania p rak tyk  re lig ij­
nych i w  b raku  skom plikowanej 
teologii, b raku  dążenia do doskona­
łości oraz nieprzeciążaniu m ahom e­
tan  cierpieniam i sum ienia. Teologia 
chrześcijańska jest znacznie tru d ­
niejsza, etyka — nie do pojęcia dla 
um ysłów  pierw otnych ludów, a kon­
kurencja, daw niej nieistn iejąca — 
na tym  tle trudna do zwalczenia.

Dążność do jednoczenia Kościo­
łów w  USA. W S tanach Zjednoczo­
nych po dokonanym  w czerwcu br. 
zjednoczeniu trzech Kościołów p ro ­
testanckich  (Ewangelickiego, R efor­
mowanego i K ongregacjonalistycz- 
nego) w Zjednoczony Kościół C hry­
stusowy inne Kościoły ew angelic­
kie zastanaw iają się nad tym, czy 
nie przystąpić do nowego zjedno­
czonego Kościoła. Głosy na ten te ­
m at da ją  się słyszeć także i w ko­
łach metodystycznych.

Chiny: rozwój chrześcijaństw a w 
grupie H akka. Chińczycy H akka 
tw orzą odrębną g rupę narodow oś­
ciową wśród Chińczyków. (Zamiesz­
ku ją  oni pogranicze prow incji 
K w an-tung  i Hong-Kongu. Liczba 
ich wynosi ok. 10.000.000. P racę  m i- 
cyjr.ą na tym  teren ie prowadzi jedy-

nie M isja Bazylejska. Obecnie na 
teren ie Hong-Kongu istnieje n ie­
wielka, lecz żywa gm ina ew ange­
licka Chińczyków Hakka, licząca 
ok. 3400 członków, w tym 300 ak­
tyw nie pracującej młodzieży. G ru­
pa ta  w ykazuje dążność do rozsze­
rzania sam odzielnie działalności m i- 
cyjnej i ma siłę przełam yw ania 
w ielowiekowych tradycyj chińskich,
0 ile są one sprzeczne z zasadam i 
chrześcijaństw a, np. likw iduje upo­
śledzenie kobiet. Obecnie zamierzo­
ne jest rozszerzenie pracy m isyjnej 
na nowe tereny.

Afryka: n o w y  p r z e k ł a d  
B i b l i i .  O statnio w ydany został 
przekład  Biblii na język Ndau, k tó ­
rym  mówią plem iona m urzyńskie w 
M ozam biku i Rodezji. P ierw sze 
egzem plarze tego przekładu zostały 
już rozprzedane w śród miejscowej 
ludności.

Chile: r o z w ó j  p r o t e s ­
t a n t y z m u .  Od roku 1940 licz­
ba pro testan tów  w tym  k ra ju  wzro­
sła ze 119 tysięcy na 241 tysięcy (co 
w stosunku do ok. 6 milionów 
m ieszkańców Chile wynosi ok. 4% 
ludności).

Synod Waldensów. We Włoszech, 
w Torre Pelfice, odbył się w dniach 
1— 6 w rześnia br. synod W aldensów, 
w którym  uczestniczyło 150 delega­
tów  z 70 zborów. Decyzja Sądu 
K onstytucyjnego przyznająca p ro te­
stantom  większe p raw a ożywiła 
p racę  wielu zborów. Tak więc prze­
prowadzono skuteczną ew angeliza­
cję w  Biella, Turynie, F lorencji
1 Neapolu, otworzono nowe domy 
modlitwy, a w  P ra li i w  S. Secondo 
postarano się naw et o przejęcie 
kościołów katolickich. W Turynie 
przeszły na ewangelicyzm  wszystkie 
rodziny całego bloku domów miesz­
kalnych, a od kw ietn ia 10 duchow­
nych katolickich stara się o przyję­
cie do Kościoła W aldensów. Należy 
jednak  stwierdzić, że w zborach 
m acierzystych ruch religijny jest 
słabszy niż w zborach m isyjnych 
świeżo pow stałych, spada tam  też 
liczba pow ołań pastorskich. Obec­
nie można się spodziewać połącze­
nia tego Kościoła z m etodystam i: 
rozmowy prow adzone obecnie na ten 
tem at przyniosły już dobre wyr.iki 
w postaci u ła tw ienia w korzystaniu 
z usług relig ijnych i wym iany pa­
storów oraz w spółpracy przy p rze­
prow adzaniu  ewangelizacji.

Europejska konferencja YMCA. 
H asłem  tegorocznej europejskiej 
konferencji YMCA było „Laudate 
D om inus“. K onferencja ta  odbyła 
się w Aohus w D anii w lecie z u-

działem 700 uczestników z 13 k ra ­
jów europejskich.

17.000 egzemplarzy Biblii w  hote­
lach duńskich. Od roku 1930 rozda­
no w  hotelach duńskich  17.000 
egzem plarzy Biblii tu rystom  zw ie­
dzającym  Danię. 10% Biblij rozda­
nych w ciągu ostatnich 5 la t było 
‘w języku angielskim.

Islandia: n o w y  k o ś c i ó ł .  W 
»lecie oddany został do użytku nowy 
kościół w  stolicy Islandii, R eykjavik. 
Kościół ten, zbudowany w  nowo­
czesnym stylu, może pomieścić 500 
osób. Je st on k ry ty  m iedzianym  d a ­
chem, a oprócz niego w ybudow ano 
w  najbliższym  sąsiedztw ie sale słu ­
żące różnym  zebraniom  organizacji 
kościelnych.
’ Konferencja Metodystyczna w  
Sztokholmie. W dniach 29 lipca do 
■2 sierpnia br. odbyła się w  Sztok­
holmie Europejska K onferencja M e­
todystyczna, na której była rep re ­
zentowana większość krajów  euro ­
pejskich, w  których działa Kościół 
'Metodystyczny. Na K onferencji tej 
byli reprezentow ani również m eto­
dyści angielscy.

Katolicki glos o K. Barcie. N auka 
sławnego teologa protestanckiego, 
łK. B artha z Bazylei, doczekała się 
oceny katolickiej. Dokonał jej teo ­
log szw ajcarski Hans Kling w za­
kresie nauki B artha o uspraw ied li­
wieniu. Kling stw ierdza zasadniczą 
zgodność tej nauki z poglądam i 
teologów katolickich, jednakże głos 
jego spotkał się z krytyczną oceną 
ze strony innych uczonych tego w y­
znania. Sam  prof. B arth  w liście do 
autora om awianej książki stw ie r­
dza, że streszczenie jego w łasnych 
poglądów oddaje je w iernie i do­
kładnie, ale że co do tw ierdzeń na 
‘tem at ich zgodności z zasadam i teo ­
logii katolickiej pow inni w ypow ie­
dzieć się sami katolicy. Sam  fak t 
prow adzenia iw ten  sposób i na tej 
płaszczyźnie dyskusji teologicznych 
jest godny uznania jako dowód, że 
naw et i w katolicyzm ie istn ieje cień 
zrozumienia dla ruchu ekum enicz­
nego i dążność do uznaw ania osiąg­
nięć współczesnej teologii p ro testan ­
ckiej.

Rozpowszechnianie Biblii. Na po­
siedzeniu Światowej Rady Tow a­
rzystw  Biblijnych, k tóre odbyło się 
w lipcu br. w  Rio de Janeiro , po­
stanowiono, że zasadniczą form ą 
rozpowszechniania Biblii powinna 
być sprzedaż, natom iast rozdaw ­
nictwo bezpłatne należy ograniczyć 
jako mniej skuteczną form ę ew an­
gelizacji.
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